Ą franco do Adrainistracyi Czasu w 


Kraków, Czwartek 19 Grudnia 
„Caas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. | | 


ddzielne Nra Czasu, o'ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
Prenumerata wynosi: 


Prenumeraćę przyjmują: Toe 
Administracya „CZASU“ w Mrakewie i urzędy pocztowe. Hiiejscową prenumeratę o 


garnia 5.. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i o 
szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna 


| Ba A. rok | na kwartał | na 1 miesiąc róg Rynku i ulicy ów. Jana. — OQgłoczenia Gasoraty) prsyjnije się za opłatą od miejsca wiersze 
oczią w państwie austryackiem . . . . « » . . . 24 zir. 6 zir. | 2 złr. 50 ct. drobnym drukiem (petit) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. Wadesłame (nas a> 
» niemieckiema .g: de 00. 2601, 28 zir. 7 złr, 3 złr. 3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©głosuenmia i pro- 

» _ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcearyi, Turcyi numeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Parym 
i innych państw, należących do związku pocztowego. . 32 złr. 8 zir. 3 złr. wyłącznie p. Adam, Kue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem. Hi 


y 
Rue du Chemin de fer 44); w WWiedmiw pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, parya i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldscbmidt 
4C.), w Frankfurcie m. M. G. L. Daube & C. WW Warsnawie przyjmują ogłoszenia PP. 
f Reichman i Frendier, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


iPrenumeratę przyjmuje się tylko od f-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
£iety z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
akowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podiegają 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowamych nie przyjmuje się. 
Mękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 
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KORESPONDENCYA ,„CZASU“. 


e 4 

= Bez przesady cały Wiedeń. jest chory; po- 
łowa chorych broni się, nie chce się kłaść do 
łóżka, ale to przedłaża tylko niemoc i dolegliwo- 
ści.. Wszelkie towarzyskie stosunki niezmiernie 
cierpią na tej epidęmii, która nie jest niebezpie- 
czną, ale jest nieznośną. Dobrze, że parlament 
się kończy, bo z pewnościąby tu wszyscy posło- 
wie zaniemogli. Na święta zabieżą z sobą pewność 
dalszej akcyi ratunkowej dla Galicyi, oraz dzisiej- 
szą deklaracyę rządu. Na długie czasy będzie ta 
deklaracya przedmiotem gryzienia, komentowania; 


Na posiedzeniu Wys. Izby deputowanych d. 3 
grudnia b. r. wystosowali do mnie pp. deputowani 
Dr Plener i towarzysze interpelacyę i postawili 
w niej następujące dwa pytania: 

1) Jakie stanowisko zajmuje rząd wobec pra- 
wno-państwowych żądań, wyrażonych w uchwa- 
łach sejmu czeskiego z 9 listopada b. r.; czy nie 
czuje się on zobowiązanym do wystąpienia Z ca- 
łym naciskiem przeciw tym dążnościom zagraża- 
jącym podstawom państwa ? 

2) Czy rząd uważa jeszcze zawsze za rzecz do- 
puszczalną zachowywać się odpornie wobec upra- 
wnionych żądań Niemców w Czechach. 

W odpowiedzi na te dwa zapytania mógłbym 
się wprawdzie ograniczyć do zaznaczenia, iż uchwa- 
łą sejmu czeskiego z 9 listopada b. r., przecho- 


Dep. Plener wnosi, aby nad odpowiedzią pre- 
zesą gabinetu otwartą zostałą dyskusya na nastę- 
pnem posiedzeniu. : 

W głosowaniu wniosek ten odrzucono 
143 przeciw 114 głosom. Za wnioskiem Ple- 
nera głosowała lewica, klub Coroniniego, klub 
Trentino, Młodoczesi i Lienbacher. 

Następnie obradowała Izba przy bardzo słabym 
komplecie w dalszym ciągu nad ordynacyą ma- 
rynarską. A 

Ku końcowi posiedzenia zainterpelował deput. 
X. Świeży ministra oświaty o stan słowiańskie- 
go szkolnictwa na Szląsku. 

Dep. Kaiser i towarzysze interpelują ministra 
skarbu, czy nie jest skłonny przy wydzierżawia. 
niu myt na gościńcach państwowych położyć kres 


lewicy zupełnie zadowolnić, i aby każda partya 
pocieszała się niezadowoleniem swych przeciwni 
ków. Zasadnicze jednak ustępstwo — dodaje N. fr. 
Presse — dla czeskiego prawa państwowego musi 
w ciągłym niepokoju utrzymywać Niemców .i ich 
zwolenników. ; 


Przegląd Polityczny. 


; Kraków 48 grudnia. 


Z takim naciskiem urgowaną przez Niemców 
odpowiedź na inierpelacyę Plenera, dał wczoraj 
hr. Taaffe w imieniu gabinetu. Odpowiedź tę, po. 
daną wczoraj w pewnem streszczeniu telegrafi- 
cznem, Ogłaszamy dziś w całości. Śmiało rożna 
powiedzieć, iż cały parlament wyczekiwał z nie- 
zwykłą ciekawością tej odpowiedzi. Gdy stało się 
już publiczną tajemnicą, że hr. Taaffe we wtorek 
odpowie na interpelacyę, przeto wcześnie już ze- 
brali się bardzo licznie posłowie, a galerye były 


W ostatnich dniach przyjmował ks. Bismarck 
u siebie różne osoby. Stawił się tam najpierw se 
kretarz ministerstwa sprawiedliwości p. Oeblschlae 
gór. Zaraz po jego wyjeździe zjawił się książę 
Hohenlohe, namiestnik Alzacyi i Lotaryngii a pó- 
źniejsmieco porucznik Giese, dawny urzędnik nis- 
mieckiegn wschodnio-aftykańskiego stowarzyszenia. 

Dzienniki niemieckie przypisują najwięcej zna- 
czenia wizycie Oehlschlaegera, ponieważ z nim 


również szczeloie zapełnione. W loży Izby panów 
zasiedli: baron Ziemiałkowski, baron Kónigswar- 
ter, hr. Harrach i ks. Windischgritz. Gdy prezy- 
dent Smolka udzielił głosu hr. Taaffemu, zapano- 
wala w sali głęboka cisza, a deputowani opuścili 
swe miejsca i ugrapowali się około ławy mini- 
steryalnej. k 

Krótka odpowiedź hr. Taaffego zredagowana jest 
z wielką zręcznością. Nie mogła ona rozdrażnić 
Niemców, a mogła do pewnego stopnia zadowol- 
nić Czechów. Dla Niemców zadośćuczynieniem 
jest stanowcze oświadczenie rządu, iż obecnej pory 
nie uważa za stosowną do traktowania kwestyj 
konstytucyjnych, i że nie zamierza proponować 
Najj. Panu zasadaiczych zmian konstytucyi i po 
stawionej z tem w związku koronacyi królewskiej. 


` Dla Czechów zaś jest odpowiedź hr. Taaffego o 


tyle przychylną, iż rząd w aspiracyach ich nie 
widzi dążności zagrażających podstawom państwa, 
iż w zasadzie, powołując się na precedensa z r. 1867 
i 1878, zmiany konstytucyi, naturalnie zgodne 
z dobrem państwa, uważa za dopuszczalne, i że 
tylko wśród obecnej sytuacyi politycznej, wyma- 
gającej spokoju wewnętrznego, nie może doradzać 
wszczynania walk konstytucyjnych. Zasadniczo 
przeto żądań czeskich rząd nie odrzuca. Staro- 
czechom, którzy wnieśli umotywowane przejście 
do porządku dziennego nad wnioskiem (regra, 
schlebia specyalnie jeden ustęp odpowiedzi Taaffe- 
go, w którym rząd stwierdza ich słuszny i pa: 
tryotyczny pogląd na ogólną sytuacyę. 

Z odpowiedzi hr.Taaffego dalej wynika, iż rząd stoi 
zawsze na stanowisku rówaouprawnienia i odpornie 
nie zachowa się wobec zgodnych z konstytucyą żą- 
dań, podniesionych przez którąkolwiek narodowość 
*ub którykolwiek kraj. Plener zapytywał wpraw- 


kanclerz omawiał sprawę ustawy anti -socyalisty- 
cznej. Jak słychać, ma zaraz po zebraniu się par- 
lamentu po świętach odczytaną zostać deklaracya 


Rady związkowej, że się rządy bez prawa wyda- | 


lania obyć nie mogą. Panuje jednak przekonanie, 
że jeśli tylko parlament oświadczy się na pełnem 
posiedzeniu za zdaniem swej komisyi, która wyklu- 
czenie paragrafu expatryacyjnego doradza, zasto- 
suje się w końcu i Radą związkowa do wynika- 
jącej ztąd konieczności. 

Zmaczna część konserwatywnych oświadczyła, 
że do warunków kartelowych zastosuje się tylko 
w takim razie, jeśli się narodowo liberalni zobo 
wiążą wyraźnie do popierania kandydatur Ham- 
mersteina, Kleista, Stoeckerą i 
w miejscach, gdzie ich komitet ich stronnictwa 
na kandydatów postawi. 
w kołach narodowo- liberalnych wielkie niezado 
wolenie. ; í 


Pisma opozycyjne włoskie zarzucają ministrowi 
finansów, że w exposé finansowem zataił ubytek 
w dochodach w kwocie 11 milionów, że przeto 
i deficyt o tyle więcej milionów wynosi, a zape- 


wnienia jego, że się z czasem bez podniesienia 


podatków dadzą obie strony budżetu wyrównać, 


poczytać jedynie można za czczy fraze3, tem bar 
dziej, że sam minister dodał, „jeśli nowe żądania 
nie zmienią rzeczy w tej mierze“ a nowe wyma 


galności ze strony rządu można już dziś przewi- 


dzieć. 


Journal de St. Petersbourg wyraża swe zdzi- 
wienie, że prasa austro-węgierska zaczepia tak 


silnie Serbię o kwestye czysto finansowe, albo o 


czyny brąterskiego miłosierdzią, za jakie poczyta: 


Puttkammera 


ądania te wywołaja 


w Izbie wywołała szacunek i ciszę. Ale z innych 


sfer mam dzisiaj zajmujące uwagi, które wyjmuję 


z listu jednego z najbystrzejszych ludzi: 


humaines, jak mówi Montaigne, ciekawy to za- 


prawdę widok, jaki teraz przedstawiają Włochy. 
Miesiąc tema jeszcze wszystkie dzienniki włoskie 


pałały nienawiścią do Francji, 'podżegały wszyst. 
kie namiętności przeciwko niej i wynosiły pod nie 
biosa potrójne przymierze. Naraz te gniewy uci- 


chły, owszem, co tylko da się powiedzieć dobrego 
o Francyi, głoszonem jest na wyścigi, a o potrój- 
nem przymierzu zachowują staranne milczenie. 
Przyczyną tej zmiany nie jest płoana i płocha na- 
dzieja polepszenia stosunków handlowych z Fran- 
cyą; każde dziecko tu wie, że Francya będzie cze- 
kała 1892 r., jako stanowczego terminu, w którym 
całą swoją handlową politykę na nowo urządzi. 
Ale Włochy od samego początku dlatego tylko 
przystąpiły do potrójnego przymierza, że się spo- 


dziewały rychłej wojny i wielkiego obłowu. Nie ro 
machiawelizmu), że celem Bismarcka było zape 
rok po roku, przynosząc Włochom coraz to wię 
ksze ciężary uzbrojenia, a nieprzynosząc tak nie 


żemy zapewnić, że OCrispi przed kilkoma mie: 


siącami kategoryczne postawił w Friedrichsruhe 
pytanie, i dopiero po przywróceniu dobrych sto- 
sunków między Wilhelmem lI i Anglią 1 po wi- 


zycie cara w berlinie, kategoryczną otrzymał od 


powiedź, że wojny nie będzie. Ztąd cała zmiana 


w widzeniach dziennikarstwa włoskiego: usłu 


Pour celui qui se donne le spectacle des choses 


zumiały mimo (albo może wskutek wrodzonego 


wnienie sobie spokoju i gwarancyi całej Europy 
dla dokonanych przez Niemcy zdobyczy. Tak szeai 


cierpliwie oczekiwanej i. zapowiadanej wojny. Mo- 


dząca do porządku dziennego nad znanym wnio- 
skiem Dra Juliusza Gregra i towarzyszy, nie 
przedstawiała rządowi żadnego powodu do szcze- 
góluego określania swego stanowiska. Mógłbym 
również wyrazić wątpliwość, czy osobom powoła- 
nym konstytucyjnie do współudziału w pracach 
sejmu czeskiego nie przystoi przedkładać swoich 
prawno-państwowych wątpliwości przeciw uchwa 
łom tego sejmu przedewszystkiem w sejmie sa 
mym, nie zaś na posiedzeniu reprezentacyi pań- 
stwa. (Bardzo słusznie po prawicy). Mimo to mam 
zaszczyt na postawione pytania odpowiedzieć co 
następuje: 

O ile w uwagach poprzedzających uchwałę sej- 
mu krajowego z 9 listopada b. r. wyrażono tylko 
życzenie zmian istniejącej kostytucyi, niema w tem 
żadnego powodu, aby uwagi te uważać za dążno- 
śei, zagrażające podstawom państwa. Wszak usta- 
wy konstytucyjne niejednokrotuie, a w szczegól- 
ności w latach 1867 i 1873 doznały zmian, a i 
sejm czeski w tych właśnie uwagach wskazał na 
prawną t. j. konstytucyjną drogę. 

Jeżeli przeto stwierdziłem, iż zmiany konstytu- 
cyi na drodze prawnej, skoro tego wymaga i to 
dopuszcza dobro państwa, konstytucyjnie nie mogą 
być wykluczone, to jednak musi rząd otwar 
cie oświadczyć, 1ż obecnie interes pań: 
stwa przedewszystkiem wymaga spo 
kojnego rozwoju, dalej postępującego 
na zasadzie obowiązującej konstytucyi 
ı źe obecna pora nie jest stosowną do 
traktowania kwestyj konstytucyjnych 
Rząd przeto niema zamiaru proponować 
Jego Ces. Mości zasadniczych zmiankon- 
stytucyi i postawionej z tem wzwiązku 
koronacyi królewskiej. 


faworyzowaniu jeneralnych dzierżawców i zapo- 
biedz nieprawidłowościom, wynikającym z pod- 
dzierżawiania myt. 

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi- 
siejszym. 


Rozmaitości polityczne. 
W Berlina. 


P: Ludwik Ślaski, członek Izby panów, złożył 
już rok przeszło godność członka Izby panów a 
to z tego powodu, że dobra swe rycerskie Trzebcz, 
do których przywiązane jest prawo wyboru i wy- . 
bieralności na członka Izby panów, odstąpił sy- 
nowi swemu Ludwikowi. Wybory zatem na członka 
Izby panów w miejsce p. Ludwika Ślaskiego z pię- 
ciu powiatów t. j. toruńskiego i innych powin- 
ny były być już rozpisane, tymczasem mimo 
że rok upłynął od chwili złożenia mandatu na 
członka I:by panów przez p. Ślaskiego, o wybo- 
rach ani słychać- Z Prus zachodnich wakuje oprócz 
tego jeszcze jedno czy nawet dwa krzesła w Izbie 
panów ico do tych również wybory nierozpisane. 

Dotychczasowy dyrektor drugiego wydziału 
(szkoły ludowe), tajny radca de la Croix, miano- 
wany został kierownikiem pierwszego wydziału 
(szkoły wyższe), jego zaś miejsce zajął tajny 
radca Dr Kiigler. O polityczaem znaczeniu tej 
zmiany pisze półurzędowa Magdeburger Ztg: 

„Pan de la Croix jest najstarszym z wszystkich 
wyższych urzędników ministerstwa oświecenia i 
jeszcze za ministerstwa Miihlera powołany został 


na radcę referującego. Za ministra Miihlera miał 
wielkie wpływy, z ministrem Falkiem i jego za- 
sadami nie zgadzał się i został też z deeernatu 
w oddziale dla spraw duchownych usuniętym i 
był czynnym tylko w oddziale szkół i medycyny. 
Przez ministra Puttkammera znowu został przy- 
ciągniętym, a minister Gossler zamianował go, 
gdy okazało się potrzebnem utworzenie osobnego 


chało ono ra całej linii hasi do odwrotu... Poło 
żenie Włuch jest bardzo krytyczne; fiaanse w okro- 
pnym stanie, o naprawie ekonomicznych stosuuków 
z Francyą ani myśleć; wystąpić z potrójnego przy: 
mierza byłoby to skazać się na powszechaą po- 
gardę i dać Bismarckowi powód do odnowienia 
swoich czułości dla Watykanu. W braku innego 
sposobu chea puścić trochę cugle irredencie i tem 


dzie tylko, czy rząd zachowywać się będzie na- 
dal odpornie wobec żądań Niemców w Czechach. 
Hr. Taaffe nie ograniczył się jednak tylko do za- 
znaczenia, iż rząd nie zachowywał się i nie za- 
chowuje odpornie wobec żądań Niemeów w Cze- 
chach, ale dodał równocześnie wzmiankę, iż z ró- 
wną pieczołowitością i w równej mierze stara się 
także o zaspokojenie uprawnionych żądań zarówno 


należy przyjęcie wychodźców czarnogórskich do 
kraju, których wydalić tem trudniej było, że wcale 
pieniędzy na opędzenie kosztów powrotu nie mieli. 

Dnia 17 b. m. odbyło się w Rydze pierwsze 
posiedzenie rady miejskiej, na którem dyskusya 
prowadzoną była w myśl najświeższych rozporzą- 
dzeń po rosyjsku. Burmistrz Ottingen i znaczna 
ilość niemieckich radców miejskich prosli o zwol 


Nie mogę jednak przy tej sposobności nie wska- 
zać z zadowoleniem na to, iż także sejm czeski 
w jednej z uwag poprzedzających jego uchwałę 
z 9 listopada, w słusznem i patryotycznem oce- 
nieniu ogólnej sytuacyi politycznej, dał wyraz temu 
samemu przekonaniu. 

Na drugie pytanie zawarte w przedłożonej in- 


` wiedzi ministerstwa. 


Niemeów, jak Czechów. Do wnoszenia tych żądań, 
do ich popierania i bronienia, wskazał hr. Taaffe 
Niemcom w krótkiej odpowiedzi po dwakroć z na- 
ciskiem jedno pole tj. sejm, nie pochwalając tem 
samem abstencyi. W sejmie powinni oni byli wnieść 
swoje wątpliwości przeciw uchwałom czeskim, a 
i na przyszłość przez rozpisanie nowych wyborów 
mogą ich nowi posłowie bronić swoich praw w sej- 
mie. Do tej rady Niemcy niewątpliwie się nie za- 
stosują, toć już na zgromadzeniu mężów zaufania 
w Pradze dalsza abstencya została faktycznie po- 
stanowioną. Większość Izby nie dopuściła dysku- 
syi nad odpowiedzią rządu, ale juź dziś oświad- 
cza N. fr. Presse, iż posiowie niemieccy znajdą 
sposobność do poddania należytej krytyce odpo- 
Organ ten zaznacza dalej, 
iż odpowiedź rządu była, jak się zdaje, z zamia- 


rem tak ułożoną, aby nie mogła ani prawicy, ani 


nienie ich od przyjętych obowiązków. 


Rekonstrukcya gabinetu hiszpańskiego ma się 
odbyć w czasie świąt na podstawie zgody z resztą 
odcieni liberalaych i z gronem jenerała Lopez 
Dominguez. Z dotychczasowych ministrów zatrzy- 
ma Sagasta tylko najwybitniejszych, którymi są 
margr. Vega de Armijo i Bercerra, ministerstwo 
wojny ma, jak mówią, objąć jen. Bermudez Reina. 
Skoro gabinet zapewni sobie stanowczą większość 
w Izbie postara się o to, aby jak najspieszniej 
uchwalonym został budżet na rok 1890 i projekt 
nowej ustawy wyborczej, która dalsze losy mini- 
sterstwa ma ustalić. 


NJ DC DEET 


pokazać, że i Włochy także niejedną mają strzałę 


i niejedną cięciwę. Wszakże rozsądniejsi widzą do 


brze całe: niebezpieczeństwo gry tak fałszywej. 


Wolą się pocieszać nadzieją, że nastąpi z konie- 
czności położenia powszechne rozbrojenie, 
i ten temat dyskretnie podnoszą. Ale stawiać kwe- 
styę rozbrojenia jestto po prostu stąwiać kwestyę 
wojny w innej tylko formie. Bismarck im tej 
przyjemności nie zrobi. 


Rada państwa. 


Odpowiedź hr. Taaffego na interpelacyę Plenera. 


Na wczorajszem posiedzeniu Iaby deputowanych 
zabrał głos prezes ministrów hr. Taaffe i odpo- 
wiedział na znaną interpelacyę Plenera w te słowa: 


|wnionym żądaniom Czechów stało się 


terpelacyi mogę z całą stanowczością tylko to od 
powiedzieć, 14 rząd nie uważał nigdy za dopu 
szezalne i także tym razem nie uważa za rzecz 
dopuszczalną: zachowywać się odpornie wobec 
pogodzić się dających z ogólaym interesem pań- 
stwowym i zasadniczemi ustawami państwa żądań 
jakiegokolwiek szezepu w którymkolwiek kraju. 
Odnosi się to naturalnie także i do uprawnionych 
żądań Niemców w Czechach; aby uprawnio 
nym żądaniom Niemeów w Czechach 
zupełnie w równej mierze, jak upra- 


zadość, jest to przedmiotem ciągłej 
pieczy rządu. (Brawo z prawicy). 

O ile chodzi o poparcie żądań Niemców w sej- 
mie czeskim, daną jest ku temu ponownie sposo- 
bność wszystkim kołom ludności przez pono- 
wne rozpisanie wyborów. (Oklaski z pra- 
wiey; niepokój na lewicy). 


wydziału dla szkół ludowych — kierownikiem no- 
wego wydziału. W swych politycznych i religij- 
nych przekonaniach jest on daleko więcej konser- - 


któremu ten urząd powierzony został przez mini- 
stra Falka.“ 

Ministerstwo oświecenia przesłało wszystkim in- 
spektorom szkolnym dziełko p. t. „Walka prze- 
ciwko ideom socyalistyczaym, objaśniona ze sta- 
nowiska szkoły ludowej ,* z której Preuss. Lehrer- 
Ztg wyjmuje następujący ustęp: „Widzimy już 
ludzi w szeregach socyalistycznych, których da- 
wniej tam nie bylibyśmy mogli znaleść. Rzemieśl- 
nicy, niżsi urzędnicy, doktorzy wszech nauk, lite- 
raci itp. — wszyscy, którzy się skarżą na zbyt 
niski zarobek, wszyscy niezadowoleni ze swego 
stanowiska towarzyskiego, skłaniają się ku s0- 
cyalizmowi. Na tę śliską drogę wepchniętą zosta- 
nie również bez wątpienia z czasem część nauczy- 


BEZ DOGMATU. 


R POWIEŚĆ 
przez 
Henryka Sienkiewicza. 
—GRB=PD>— 
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Tom pierwszy. 
GL 
(Ciąg dalszy.) 
D. 12 lutego, 
Istne metamorfozy Owidyusza i na świecie i we 


mnie. Mróz zelżał, pogoda się skończyła, ciemno- 


ści panają egipskie. Nie mogę lepiej opisać tego, 
co się dzieje na dworze, jak gdy powiem, że czas 


_ jest zgniły. Jednak to jest okropny klimat. W Rzy- 


mie, w czasie największej niepogody jeszcze dzie- 


 Bięć razy na dzień pokaże się słońce; tu zaś od 


dwóch dni należałoby w pokojach lampy palić. 


Ta czarna i ciężka wilgoć przenika do myśli, ma- 
luje na czarno i zarazem przygniata. Na mnie 
_ działa to fatalnie. Ciotka z Chwastowskim kłócili 


się dziś więcej, niż kiedykolwiek. Chwastowski 


utrzymywał, że ciotka, mie pozwalając tknąć la- 
ów, niszczy je, bo starodrzew marnieje — ciotka 


zaś odpowiada, że i bez jej pomocy dosyć u nas 
wycinają lasów — „ja się starzeję, niech się i 


_ ląs starzeje!“ — Przypomina mi to jednego szlach- 
cica, który, mając duży majątek w najlepszych 
ziemiach, nie uprawiał nigdy więcej, jak tyle, 
„CO pies obszczeka.* 


Ale mniejsza z tem! Ogromną przykruść wyrzą- 


dziła mi niechcący matka Anielki. Zaczęła mi 
dziś w oranżeryi opowiadać z pewną macierzyń- 
 s8ką, ale nieestetyczną chełpliwością, jak o Aniel- 
kę starał się znajomy mój, Kromieki. Było mi 
fak, jakby mi ktoś drzazgę wyjmował zębem ód 
widelca. Tak samo, jak owo błękitne światło roz- 


 Czuliło mnie dla Anielki, choć nie było jej zasłu- 


gą, tak te zaloty Kromickiego ostudziły mnie dla 


niej, choć nie było jej winą. Tę małpę Kromi 
kiego, znam Od lat kilku i nie lubię jej. Pocho- 


dzi on ze Szląska austryackiego, gdzie kiedyś 
podobno Kromiccy posiadali ogromne nadania. — 
W Rzymie rozpowiadał, że jego rodzina nosiła 
jeszcze w XV wieku tytuł hrabiowski — i zapi- 
sywał się w hotelach „graf von Kromicky.* Gdy- 
by nie czarne małe oczka, Świecące, jak dwa 
ziarnka upalonej kawy i takaż czupryna, wyglą- 
dałby jak człowiek wycięty ze skórki od sera po 
obiedzie, bo ma cerę takiego właśnie koluru. Przy- 
tem podobny jest do trupiej głowy. We mnie bu- 
dził poprostu fizyczny wstręt. Fi! jak mi to po- 
psuło Anielkę. Wiem doskonale, że ona za Kro: 
mieckiego i jego zamiary nie może odpowiadać, 
ale jednak popsuło mi to ją bardzo. 

Nie rozumiem, dlaczego matka jej opowiadała 
mi o tem tak obszernie, bo jeśli to miało być dla 
mnie ostrogą, to zupełnie chybiło celu. Ona ma 
swoje ogromne przymioty, ta pani P., skoro po- 
trafiła dać sobie rady z tyloma kłopotami i je- 
szcze wychować tak córkę, ale jest niezręczna i 
nudna ze swojemi migrenami i makaronizmami. 

— Ja przyznaję się — mówiła mi — że byłam 
za tem. Czasem upadam pod brzemieniem kłopo 


tów — ja jestem kobieta, która się na interesach 


nie zna, a która, jeśli je trochę poznała, to ko- 
sztem sił, zdrowia i dlatego, że chodziło o dziecko. 
Kromicki jest bardzo obrotny: On ma ogromne 
interesa w Odesie i robi jakieś dostawy i jakieś 
spekulacye na nafcie w Baku — que sais-je! Ale 
to mu podobno przeszkadza, że nie jest tutejszy 
poddany. Otóż myślałam sobie, że gdyby się oże- 
nił, toby oczyścił majątek Anielki, a zarazem po- 
starałby się © zmianę poddaństwa z racyi objęcia 
tego majątku. ; 

— A Anielka? — spytałem zniecierpliwiony. 

— Anielka, widziałam, że niema do niego wiel- 
kiego pociągu, ale to takie dobre dziecko! Przy- 
tem, w razie mojej śmierci, pozostałaby bez opieki, 
więc... 

Nie wypytywałem dalej, bo mnie to drażniło 
więcej, niź umiem powiedzieć i chociaż rozumiem, 
że jeśli małżeństwo nie doszło do skutku, to je- 
dynie przez Anielkę, jednak mam jakiś żal do 
niej, że pozwoliła patrzeć na siebie takiej obrzy- 


_ 


dliwej figurze, a zwłaszcza, że mogła się przez 
jedną sekundę wahać. 

Dla mnie byłaby to kwestya nerwów! Zapomi- 
nam tylko jeduej rzeczy, że nie każdy ma takie 
nerwy, jak ja i że Kromieki, mimo swej bibula 
stej cery i mimo podobieństwa do trupiej głowy, 
uchodzi między kobietami za przystojnego. 

Ciekawym, co on za „afery* robi. Zapomnia- 
łem się spytać, czy jest w Warszawie, choć może 
być, że jest, bo on iu podobno eo zima przyjeź- 
dża. Co do tych jego interesów, powiem tylko: 
mogą one być świetne, wątpię jednak, czy wspie- 
rają się na trwałej i niewzruszonej podstawie. Ja 
nie jestem żaden spekulant i nie potrafiłbym po- 
prowadzić żadnego giełdowego interesu, ale mam 
ten spryt, że wiem o tem. Jestem przytem człu- 
wiekiem, który dużo obserwuje i dość łatwo wy- 
prowadza wnioski. Owóż nie wierzę w naszych 
szlachciców, mających niby genialne głowy do 
spekulacyi. Obawiam się, że obrotność Kromi 
ckiego nie jest zdolnością odziedziczoną lub wio- 
dzoną, tylko qewrozą, która poszła w tym kie- 
runku. Widziałem podobne przykłady. Wyradza 
się czasem ni ztąd ni zowąd szlachcie spekulaat; 
czasem bywa nawet, że mu z początku sprzyja 
ślepe szezęście i że szybko robi majątek... Ale 
nie widziałem ani jednego, któryby przed Śmier- 
cią nie zbankiutował. 

Takie uzdolnienia albo się dziedziczy, albo się 
nabywa poczynając od a, b, c. Chłopaki Chwa 
stowskiego może sobie dadzą radę, bo ojciec stra- 
cił wypadkowo wszystko i oni zaczynają od abe- 
cadła. Ale kto z gotowym majątkiem, bez trady- 
cyi handlowej, bez fachowej znajomości rzuca się 
na to — oho! ten musi szyję złamać. W szłachei- 
cach jesito, powtarzam, pieniężna newroza. Spe- 
kulacya nie może polegać na złudzeniach, a ile 
tam w tych szlacheckich spekulacyach jest ułudy, 
to Bóg jeden wie. 

Zresztą życzę panu „von Kromicky* szczęścia. 


i4 luty. 


Pax! pax! pax! Już to przykre wrażenie mi- 
nęło. Jak ona jednak wyczuwa wszystko, ta Aniei- 


ka. Udawałem dobry humor, chociażem go nie tego, ta furtka, 


miał, w postępowaniu mojem z nią był ledwie cień 
cienia różnicy, a jednak i pochwyciła to i od- 
czuła. Dziś, przy przeglądaniu albumów, gdyśmy 
zostali sami, jak zresztą często zostajemy, bo nam 
umyślnie nie przeszkadzają, zaczęła czegoś mie | 
szać się, mienić. Zrozumiałem w lot, że mi chce 
coś powiedzieć i waha się i boi. Przez chwilę przy- 
szła mi do głowy szalona myśl, że ona mi zrobi 
wyznanie. Ale wnet przypomniałem sobie, że mam 
do czynienia z Polką. Taka polska smarkata, 
czyli, jeśli kto woli, takie królewiątko, pierwej 
umrze, niż pierwsza wyzna, że kocha. Łaska, jeśli 
zapytana, wyjąka: „tak!* Zresztą Anielka wy- 
prowadziła mnie z biędu, bo nagle zamknęła al- 
bum i zacinając się nieco za zmieszania, spytała : 

— (o tobie jest, Leonie? Bo tobie coś jest, 
prawda? 

Pucząłem ją zapewniać, że mi nie nie jest i 
śmiąć i uspakajać, ale ona, kręcąc giówką, mó- 
wiła dalej: 

— 0d dwóch dni widzę, że ci coś jest. Wiem, 
że tak'ego człowieka, jak ty, może byle co zra- 
zić... i tak już rachowałam się z sumieniem, czy 
ja nie daiam jakiego powodu, czy czego nie po- 
wiedziałam, ale... 

Tu jej troszkę głos zadrżał, spojrzała mi jednak 
w oczy. i 

— Ja ci nie nie zrobiłam złego — prawda? 

Była chwila, że miałem na języku: „jeśli mi 
czego brakuje, to chyba ciebie, moja Anielko naj- 
droższa* — ale jakiś strach, jak mówi Homer, po- 
chwycił mnie za włosy. Nie strach przed nią, tyl- 
ko przed tą klamką, która mogła zapaść. Wzią- 
łem jednak jej rękę, pocałowałem ją i powiedzia- 
łem jak mogłem najweselej : 

— Jesteś poczciwe i kochane stworzenie, o mnie 
zaś nie troszcz się, bo mi nic a nic nie jest. Prócz 
tego, ty jesteś gościem w Płoszowie, i ja to po 
winienem się troszczyć, żeby ci było dobrze! 

Tu znowu ucałowałem jej rękę, a nawet tym 
razem obie. Wszystko to można było jeszcze od 
biedy policzyć na karb uprzejmości krewnego — 
i naturą ludzka jest tak nędzna, że wiadomość 


za którą się można było w danym 
razie schować, dodawała mi otuchy. Nazywam to 
poczucie nędznem dlatego, że mi żadna jnna od- 
powiedzialność, jak przed sobą samym, nie grozi, 
a siebie przecie nie oszukąm. Zresztą czuję, że 
nie będę odpowiadał nawet przed sobą samym, 
bo zmysły prowadziły mnie zawsze, dokąd same 
chciały, a w stosanku do Anielki jestem zupełnie 
pod ich władzą. Czuję ustami jeszcze w tej chwili 
rozkoszne dotknięcie jej ręki —i to są pragnienia 
poprostu bez granie. Prędzej później sam zatrza- 
snę tę furtkę, przez którą dziś jeszcze mógłbym 
uciec w pole. Ale czy istotnie mógłbym jeszcze? 
Tak, gdyby mi coś z zewnątrz pomogło. GE 

Tymczasem ona najwidoczniej kocha mnie. — 
Wszystko mnię popycha ku niej. 

Dziś postawiłem sobie w ten sposób pytanie : 
„jeśli to rzecz nieunikniona, dlaczego zwłóczę?« 

Znalazłem taką odpowiedź: nie chcę, by mi coš- 
kolwiek przepadło z tych wzruszeń, z tych drznięć, 
z tych wrażeń, z tego uroku, jaki mają niedomó- 


wiune słowa, pytające spojrzenia, oczekiwanie. 


Chcę mój romans wysnuć do końca. Zarzncałem 
kobietom, że nad samo uczucie przekładają formy 
uczucia, a podobno i mnie chodzi o to, aby się 
wypełniły wszystkie. Ale gdy człowiek jest już 
starszy, to mu o takie rzeczy chodzi. Nieraz także 
już spostrzegłem, że przy pewnym stopniu wyra- 
finowania nerwowego my mężczyzni mamy kobiece 
charaktery. Ja obok tego jestem trochę epikurej- 
czykiem w uczuciu. 

Po rozmowie z Anielką, którą przytoczyłem po- 
przednio, wpadliśmy oboje w wyśmienite usposo- 
bienia. Wieczorem pomagałem jej wystrzygać aba- 
żury, bo przytem mogłem dotykać jej ręki i sukni. 
Przeszkadzałem jej umyślnie w tej robocie, ona 
rozbawiła się, jak dziecko i, udając dziecko, zwra-, 
cała się czasem do ciotki, mówiąc tym jednostaj- 
nym a prędkim głosem, jakim skarżą się małe 
dziewczynki: 

— Ciociu, Leon dokucza. 


' (Ciąg dalszy nastąpi). 


watywnym od dotychczasowego dyrektcra Grtiffa, ` 


Px 


=- munikuje nam Dr Miłkowski, właściciel księgarni ka- 


= celu stał się kwestarzem po Stanach Zjednoczonych. 


t 


_ postara się o zaspokojenie uprawnionych żądań.“ 


" i cesarza Fryderyka, mianowanym został przez 


È En wyjechał do Wiednia na pogrzeb Arcybiskupa Gangl- 


bach, gdyż są to synowie ubogich przybyszów. To 


Ń 


- CZAS z Czwartku 19 Grudnia 1889. 


Sekretarz zdaje sprawę z pracy Dra Witołda Rub-jz okolic Tokaju. Wszyscy oni byli przeważnie 
czyńskiego p. t.: „O stałych czynnikach w rozwoju | w Ameryce. 
duchowym człowieka.“ Zanim rozpoczęło się przesłuchiwanie poszko- 

Rozprawa dzieli się na dwie główne części. dowanych, dokończył przewodniczący p. Lipka 
W pierwszej autor zajmuje się znaczeniem  ba- badania świadków z Oświęcimia na okoliczności 
dań nad czynnikami rozwoju wobec ogólnego filozo- | znane już z wyjaśnień poprzednich świadków co 
ficznego poglądu na świat, zdaje sprawę ze sporów do postępowania ajencyi. Pierwszym ze świadków 
między wyznawcami rozwoju z zarodów wewnętrznych |był p. Andrzej Dutkiewicz, urzędnik poczto- 
a tymi, którzy go czysto zewnętrznym fizykalnym|wy w Oświęcimiu, który obciąża tak ajencyę jak 
wpływom przypisać są skłonni. Stara się uwydatnić Iwanickiego swemi zeznaniami. Między innemi 
jednostronność obu tych stanowisk, a zatrzymując się słyszał świadek, lecz nie przypomina „sobie od 
nad pojęciem ewolucyi u Spencera, wykazuje, jak | kogo, że karty sprzedawano nawet po 110 złr. 
tenże nie uwzględniając różnic między przyczynowo Wskutek dalszych zeznań świadka, obrońca Dr 
ścią psychiczną a fizykalną mniemał, że ma do czy-|Łazarski ponawia wniosek, aby do rozprawy 
nienia wszędzie z rozwojem wśród tychsamych wa-|jako świadka wezwano naczelnika sądu p. Krze- 
runków i za współdziałaniem tychsamych czynników | pelę z Oświęcimia, celem stwierdzenia, iż mu nie 
odbywającym się. przedkładano owych zażaleń na ajencyę w spra- 

Zbadawszy filozficznie warunki rozwoju w trzech|wie pokrzywdzonego Słowaka, zażaleń, o których 
dziedzinach życia: nieorganicznego, organicznego i świadkowie twierdzą, że je przed p. Krzepelą wy- 
ludzkiego, dochodzi autor do wyniku, że dopiero ba | powiedzieli. 
danie rozwoju ludzkiego może wprowadzić do uzna-| Drugim świadkiem był p. Paweł Sobota, ko- 
nia jakichś potęg czysto duchowej natury, czynnych misarz policyi w Podwołoczyskach, który zeznaje, 
w ogólnym postępie. co do ajencyi hamburskiej, drobne szczegóły, do- 

W części drugiej traktuje naprzód o metodzie, |tyczące postępowania Iwanickiego z wychodźcami. 
za pomocą której z faktów ludzkiego życia możnaby Przy przesłuchaniu tego świadka ponawia obroń- 
wyciągać wnioski o doniosłości filozoficznej, a zara-|ca Dr Daniel wniosek o odczytanie urzędowych 
zem przez pewne uszykowanie objawów pomagać dal poleceń telegraficznych co do wychodźeów, prży- 
szym pracom historycznym. Autor zwraca się przeciw |bywających do Oświęcimia; z powodu takich po- 
poszukiwaniom praw dziejowych, dowodząc, że 83 leceń Iwanicki musiał być obecnym przy każdym 
one wynikiem uprzedzenia, jakoby zjawiska history- nadchodzącym pociągu. — Przewodniczący 
czne były czemś podobnie stale powtarzającem się, oświadc:'a, że wszystkie akta urzędu cłowego 
jak przyrodnicze. Może być tu mowa tylko o pra-|w Oświęcimiu będą odczytane we właściwym cza- 
wach psychologicznych, które zastosowywać jma za|sie, a na żądanie tego samego obrońcy stwierdza 
zadanie psychologia społeczna, gdy śledzi koleje prze- przewodniczący, iż takie polecenia telegraficzne 
mian, jakie w stosunku jednostek do spółeczności za- | znajdują się w aktach istotnie. 
chodzą. Nauka ta odróżnia poszczególne strony życia wiadek Leopold Pollak, wagomistrz kolei 
duchowego wspólnego, bada ich pierwotną wzajemną | północnej w Oświęcimiu, opowiada, iż widział, jak 
zależność, a następnie przekształcenia, jakim ulegają Iwanicki, gdy trzech wychodźców w wieku od 20 
z wejściem w stadyum historyczne. do 28 lat nie chciało kupić kart u Herza, wypo- 

Dalej stara się wyświęcić zależność pociągów to- liczkował jednego z nich tak, iż mu kapelusz spadł 
warzyskich w świecie ludzkim od tych, które ducho-|na ziemię. Takie policzkowanie wychodźców na 
wej twórczości w świecie i mowie przewodniczą. Mia-|własne oczy widział świadek częściej. Iwanicki 
nowicie przedstawia sympatyę ludzką jako podtrzymy- był bardzo grzeczny względem tych wychodźców, 
waną i ożywianą nieustannie przez współradość du którzy słuchali jego rad i szli z nim do ajencyi. 
chową członków jednego plemienia wobec form wspól- |Iwanicki przedsiębrał rewizyę paszportów tylko 
nie zaprzątających ich wyobraźnią, podczas gdy oļu tych wychodźców, którzy nie chcieli kupić kart 
utilitarnych obliczeniach, o fizyologicznem przystoso: j u Herza i takich jedynie odsyłał do urzędu gmin- 
wywaniu się instynktów, o stopniowem wypieraniu|nego w Brzezince. Widział świadek, jak żandar- 
antyspołecznych pociągów żadne dane nas nie upe- |merya z zatrzymanego transportu wychodźców 
wniają. ` puszczała tych, którzy udawali się do ajencyi na 

Następnie zajmuje się ową specyficznie ludzką wra- lewo; aresztowała zaś tych, eo z tej drogi zbo- 
żliwością wobec formy — a to jako motorem w po czyć usiłowali. 
wstawaniu mowy, następnie w ukształtowaniu się mów Świadkowi Pollakowi zarzucił Iwanicki oszczer- 
kaukazkich, tem wstępnem stadium w początkach hi |stwo, za co został surowo upomniony przez prze- 
storyi, wreszcie jako bodźcem psychicznym i wyko-| wodniczącego. i 
nawcą w pracy cywilizacyjnej chrześcijaństwa, które wiadek Koppel Thon, ajent Towarz. żeglugi 
dążyło do zharmonizowania swych religijnych pier: | „Paketfahrt* w Podwołoczyskach, zeznaje o. bar. 
wiastków, poczętych na semickim Wschodzie, z umy- į dzo ważnej sprawie sprzędaży kart okrętowych, 
słowemi i artystycznemi zdobyczami ducha greckiego. | co do której akt oskarżenia zarzuca podsądnym 
Te trzy wielkie kroki naprzód, które człowiekowi | oszusiwo. Nigdy mu się nie zdarzyło, ażeby wy- 
pozwoliła postawić wrażliwość wobec formy, autor chodźca, który kupił kartę na „Paket* (droższy 
stara się uwydatnić w ich psychologicznem pokre- okręt) jechał „Unionem* (tańszym). Ajencya ham- 
wieństwie i jako ciąg jednej konsekwencji, miłości burska sprzedawała, jak twierdzi akt oskarżenia, 
dla pierwiastku formalnego i dążności do głębszego karty okrętowe na droższe okręty, a wychodźcy 
samopoznania za jego pośrednictwem. odjeżdżali tańszemi. Oskarżeni twierdzą, że działo 

Na posiedzeniu ściślejszem Wydział uchwalił pracę się to bez ich wiedzy. 
powyższą umieścić w XXV tomie rozpraw i zatwier | Staje przed trybunałem nowa grupa świadków, 
dził na członka Komisyi historycznej Dra Stanisława|a między tymi pierwsi poszkodowani: Słowacy, 
Krzyżanowskiego, na członków Komisyi archeologi- 
cznej: Dra Adryana Baranieckiego, p. Władysława 
Bartynowskiego, Dra Włodzimierza Demetrykiewicza, 
Dra Antoniego Karbowiaka, p. Leonarda Lepszego, 
p. Józefa Pollera, Dra Stanisława Tomkowicza i p. 
Michała Żmigrodzkiego. 

Komisya historyczna odbyłą posiedzenie d. 29 li- 
stopada 1889 r. 

Z powodu obecności znacznej liczby członków Ko- 
misyi grona lwowskiego, zastanawiano się ogólnie 
nad programem wydawnictw Komisyi na rok 1890, 
przyczem prof. Smolka podniósł potrzebę wydania 
rychłego materyałów do panowania Stefana Batorego 
zebranych w archiwach rzymskich. Uchwalono zaś, 
że dyrektor zbiorów i wydawnictw ma przedstawić 
Komisyi szczegółowy program dalszych wydawnietw, 
ułożony na podstawie dotychczasowych postanowień 
Komisyi, które przy różnych sposobnościach zapadły. 

Przystąpiwszy do wyborów, wybrano przewodni 
czącym Komisyi ponownie hr. St. Tarnowskiego, dy- 
rektorem zbiorów i wydawnictw prof. W. Zakrzew- 
skiego, w miejsce Dra Piekosińskiego, który z po: 
wodu przeniesienia się do Lwowa zrezygnował, a 86- 
kretarzem prof. A. Lewiekiego, w miejsce dotychcza- 
gowego sekretarza Zakrzewskiego. 

Nakoniec toczyła się dłuższa dyskusya z powodu 
przyszłego Zjazdu historycznego we Lwowie, którego 
program omawiano i zastanawiano się nad sposoba 
mi, jakby zapewnić najliczniejszy współudział w zjeź- 
dzie i najżywsze zainteresowanie się jego obradami. 

Fryne w Eleuzis, nowy wielki obraz Siemiradz- 
kiego, jest już w drodze do Krakowa i wystawiony 
będzie niebawem w salach Tow. Przyj. Sztuk Pięk- 
nych w Sukiennicach. 

Z Teatru. Jutro we czwartek w znakomitej kome- 

dyi Paillerona owiat nudów wystąpi po raz ostatni 
panna Helena Zimajer. Księżną de Reville, jak zwy- 
kle, będzie pani Hoffmanowa, jestto bowiem jej naj- 
najulubieńsza rola. 
_ Pani Adolfina Zimajer wystąpi po raz ostatni 
w sobotę w bardzo zabawne, farsie p. t.: Lolo (Be 
bé), której nie grano u nas od lat kilkunastu, a któ- 
rą wznawia dyrekcya specyalnie dla pani Zimajero- 
wej. Lolo otrzyma obecnie zupełnie nową obsadę 
wszystkich ról. 

Ella Russel słynna, a tak sympatycznie znana 
w Krakowie primadonna teatru „Covent Garden* 
w Londynie, da się słyszeć w przyszłą niedzielę na 
poranku, który się odbędzie o godz. 3 ciej po popo 
łudniu w sali hotelu saskiego. O ile nam wiadomo 
program obejmować będzie między innemi aryę hra- 
biny z „Wesela Figara“ Mozarta, i słynne wary- 
acye Procha, przystępne tylko dla bardzo małej li- 
czby koloraturowych śpiewaczek, wśród których, jak 
wiadomo, Ella Russel pierwszorzędne zajmuje miej- 
sce. Bilety zamawiać można w księgarni Krzyża- 
nowskiego. 


Kałużyńska 22, Kłosowska 7, Kożminówna 18, Woj- 
nowska 17, Wolska 21, Ziembińska 17, Grodzka 4. 

Najpracowitszą była jak zawsze p. Kałużyńska. 
Z mężczyzn najwięcej miał zajęcia Siemaszko. Nowe 
sztuki grano: Książę Pan, Miłość wszystko może, 
Pepa, Dwór w Władkowicach. Tylko pierwsza 
miała powodzenie, Wznowiono sztuki: Adryanna, 
Artykuł 264, Szklanka wody, Pan Damazy, Ro- 
dzą Fourchambaut, Oj kobiety. Ostatnia podo: 
bała się publice. Oryginalnych dano 14 (widowisk 
27), tłumaczeń 33 (widowisk 37) 'Tragedyom po- 
święcono ośm widowisk, dramatom także ośm. Go- 
ścinne występy Dutertra, Rapackiego, Łądnowskiego 
i Kotarbińskiego zajęły 17 przedstawień. 

W kierunku dekoracyjnym i odświeżenia garderoby, 
nie w tem półroczu nie uczyniono. Publiczność mało 
uczęszczała Sobotom publiczność pozostała wierną, Te- 
atr był zawsze pełny. Artyści krakowscy zgłosili się do 
funduszu Skarbkowskiego we Lwowie, o udział 
w dobrodziejstwie emerytury. Odpowiedź otrzymali 
odmowną. 

— Żaczadzenie. Dzisiejszej nocy zapalili mocno 
w piecu w mieszkaniu Jana Szkląrskiego, majstra 
ślusarskiego pod Nrem 229 przy ulicy Rękawka na 
Podgórzu, dwaj czeladnicy Rudolf Hager i Ignacy 
Anderle, wskutek czego z własnej swej nieostrożno- 
ści zagorzeli i dnia dzisiejszego rano znaleziono ich 
zupełnie bez życia. Wezwani lekarze Świątek i Ska 
kalski nie zdołali igh już do życia przywrócić. 

— Stypendya ariystyczne. Ze Lwowa donoszą nam 
pod d. 17 b. m. (X) W budżecie krajowym na rok 
1890 wyznaczył Sejm Wydziałowi krajowemu kwotę 
3000 złr. do dyspozycyi na zasiłki dla rałodzieży, 
kształcącej się w naukach i sztukach, przyczem prze- 
kazał Wydziałowi krajowemu do załatwienia wszyst- 
kie petycye, do Sejmu wniesione, a odnoszące Bię do 
tej pozyeyi budżetowej. 

Na podstawie powyższej uchwały sejmowej przy- 
stąpił Wydział krajowy do rozdziału wyznaczonej su- 
my, przeznaczonej na zasiłki artystyczne i uchwalił 
udzielić jednorazowych subwencyj następującym pe 
tentom : 

Na dalsze kształcenie się w malarstwie: Kon- 
stantemu Antoniemu 2-ga imion Grużkowskiemu 500 
złr., Stanisławowi Brzostowskiemu w Krakowie 150 
złr., Brunonowi Tepie w Krakowie 100 złr. 

Na dalsze kształcenie się w rysunkach: Oldze 
„Modzelewskiej 100 złr., Leopoldynie Zakrzewskiej 
100 złr. 

Na dalsze kształcenie się w rzeżbiarstwie: Mi- 
chałowi Tarczyńskiemu 150 złr., Ludwikowi Kocza- 
nowskiemu we Wiedniu 100 złr. 

Na dalsze kształcenie się w muzyce: Juliuszowi 
Teodorowiczowi 150 złr., Helenie Orzechowskiej 150 
złr., Ludwikowi Harasimowiezowi 100 złr. 

Na dalsze kształcenie się w śpiewie: Maryi Ši- 
dorowicz 150 złr., Perminie Patkiewicz 150 złr., 
Franciszce Karich 150 złr., Wicencie Bielańskiej 150 
złr., Maryi Stebnickiej 100 złr., Eleonorze Elektoro- 
wiezównej 150 złr., Oldze Łozińskiej 150 złr., Hele 
nie Mateckiej 150 złr., Karolinie Eberbach 100 złr., 
Jadwidze Opatowiczównej 150 złr., Herminie Assing 
150 złr., Stanisławie Wajdowskiej 100 złr., Włady- 
sławie Dąbrowskiej 150 złr. (na naukę śpiewu i ję- 
zyków) i Róży Schwabel 100 złr. 

— Dworzec kolejowy w Oświęcimiu będzie z pierw- 
szą wiosną znacznie rozszerzony przez dobudowanie 
budynków administracyjnych kosztem około 80.000 złr.; 
budowę tę otrzymali śdp,: Dobiński i Uderski. 

— Roboty celem rozszerzenia dworca w Zagorza 
nach koło Gorlic dla telów przewozu nafty, koszto 
wać mają w tym roku około 20.000 ułr.; wykonanie 
robót powierzonem zostało przez zarząd kolei pań- 
stwowej p. Castiglioni. 

— Jasło 17 grudnia. Dzięki inicystywie i stara- 
niom pp. Dra Wiedigera, prof. Węgrzyńskiego i Fried- 
berga odbyło się w Jaśle dnia 14 grudnia przedsta- 
wienie amatorskie na dochód sprowadzenia zwłok Mi- 
ckiewicza. Grano dwie sztuki jednoaktowe: Po dro- 
dze Gawalewicza i Nowa Francillon Ruszkowskiego 
i Abrachamowicza. Gra amatorów wypadła nadspodzie- 
wanie dobrze; p. Sier... w roli Wandy grała jak skoń- 
czona artystka, również pp. Węg..., Doen... i Mich... 
wywiązały się ze swych ról bez wszelkiej krytyki; 
panowie zasłużyli sobie zupełnie sprawiedliwie na o- 
klaski. Pomiędzy obiema sztuczkami wygłosił p. Ros- 
sowskìi wiersz własnego utworu pod tytułem „Cztery 
słowa“. 

Spragniona zabaw publiczność jasielska , jako też 
z okolicy, nader licznie przybyła na przedstawienie, 
czego najlepszym dowodem cyfra 56 złr. czystego do 
chodu, którą w połowie na ręce szanownej Redakcji, 
by takową komitetowi zawiązanemu w Krakowie ce 
lem sprowadzenia zwłok Mickiewicza odiać raczyła, 
przesyłam. Druga połowa, przeznaczona na miejsco- 
we cele dobroczynne, Towarzystwu św. Wincentego 
à Paulo jako też „Damom dobroczynności“ oddaną 
została. St. Gabryszewski. 

Wiadomości policyjme. Wincenty Stan- 
kiewiez, listonosz pokradł setki listów w urzędzie 
pocztowym w Pilznie i umknął do Ameryki. Śledz- 
two za zbrodniarzem we wszystkich kierunkach za- 
rządzono, 

ii AC RO e ROR 
Nekrologia. 

Józef hr. Szembek, syn jenerała Szembeka, o- 
żeniony z Józefą hr. Moszyńską, zmarł dziś w nocy 
w Krakowie, w 72 roku życia, opatrzony św. Sakra- 
mentami. Znany w szerokich kołach tak w krajn, 
jak w stolicach europejskich, przed paru miesiącami 
przybył z Ukrainy do Krakowa z zarodem choroby, 
która spiesznie się rozwinęła. Śmierć ta pokryje wiele 
rodzin żałobą. Zmarły pozostawił sędziwą matkę, żo- 
nę i czterech synów. 


TRZE y 
cieli szkół ludowych, jeżeli państwo rychło nie] — Koło nauczycieli szkół wyższych odbyło posie- 
dzenie d. 14 bm. Na wstępie powitał przewodniczą- 
cy dyrektor Dr Zathe y obecnych reprezentantów 
grona gimnazyum bocheńskiego, poczem zaprosił dyr. 
Łuszczkiewiczą do przedstawienia rzeczy „o re- 
stauracyi presbiteryum kościoła N. P. Maryi.* Pre- 
legent scharakteryzował to dzieło sztuki jako rodzi- 
my w. XIV gotyk, w którym dla oszczędności użyto 
cegły obok kamienia. W toku wieków organizm tej 
budowli uległ niekorzystnej przemianie na zewnątrz 
przez przybudowanie kaplic, na wewnątrz zaś przez 
nadanie mu charakteru nawet z świątynią niezgodne- 
go. Dzisiejsza restauracya jest aktem sprawiedliwości 
oddanym temu dziełu ; dopełnieniem jest polichromia. 
Po dokonaniu robót będzie można podziwiać w pres- 
biterynm kościoła P. Maryi przepiękny pomnik archi- 
tektury w. XIV nieznanego mistrza, wspaniałą rzeźbę 
Wita Stworza w ołtarzu i dzieło mistrza Matejki w po- 
lichromii, — Następnie przewodniczący dyr. Dr Za 
they przedstawił kołu działalność Towarzystwa li 
terackiego im. Mickiewicza, istniejącego we Lwowie 
i zachęcił zebranych do licznego wpisywania się na 
członków w przekonaniu, że ten dobry przykład po. 
ciągnie i innych za sobą, Obecny p. Konstanty hr. 
Przeździecki, wiceprezes tego Towarzystwa, przy- 
rzekł pomoc i informacyę członkom, którzyby tu na 
miejscu chcieli w sprawach Towa.zystwa się nara: 
dzać. Z kolei dyr. J. Rotter podał z obszernego 
elaboratn streszczenie swych uwag, odnoszących się 
do nauki rysunku w szkołach przedewszystkiem 
francuskich, których prace umieszczone były na wy- 
stawie paryskiej. Sceharakteryzował tedy metodę 
i jej rezultaty w seminaryach nauczycielskich, w szko- 
łach ludowych, średnich i przemysłowych, zastanawia 
jąc się dłużej nad działem artystycznego rysunku, 
stosownego do przemysłu. Z porównania z naszemi 
szkołami pokazało się, że wiele pod tym względem 
pozostawiają do życzenia, zwłaszcza gimnazya, gdzie 
się rysunków nadobowiązkowo uczy. Zakończył tedy 
prelegent przypomnieniem uchwały walnego zgroma- 
dzenia Towarzystwa z r. 1887, z którą niewiadomo 
co się stało i co w tym kierunku Wydział Towarzy- 
stwa przedsięwziął, 
Z powodu spóźnionej pory odłożono dyskusyę nad 
wnioskami koła Tarnopolskiego w sprawie nauczania re 
ligii mojżeszowej do następnego posiedzenia, tymczasem 
zaś dla nagłości rzeczy poprosił przewodniczący Dra 
Faustyna Jakubowskiego, aby przedstawił krót- 
ko podstawę prawną żądań naszych, co do rozcią- 
gnięcia opieki rządowych organów nad antykwar- 
niami książek szkolnych. Na tej podstawie 
opracowane wnioski postanowiło koło umieścić na po- 
rządku dziennym przyszłego walnego zgromadzenia. 
Życzeniem „Wesołych Świąt* zamknął przewodni- 
czący posiedzenie. 


— Wydział krajowy zamianował mecenasa p. Dra 
Faustyna Jakubowskiego delegatem swym dla szkoły 
rzemieślniczej i ochrony izraelickiej imienia posła 
Drą Arnolda Rapaporta. W dniu wczorajszym p. de- 
legat wprowadzonym został do zakładu przez człon- 
ków kuratoryi pp. mecenasa Dra Horowitza i radcę 
Izby handlowej p. Hirscha Landaua, zwiedził cały 
zakład w najdrobniejszych szczegółach i wyraził za- 
dowolnienie o wzorowym porządku i przyrzekł po 
pieranie celów tej szkoły. 

— Rada powiatowa krakowska przystąpiła jako 
członek do tutejszego Towarzystwa oświaty ludowej 
i przyznała mu subwencyę w kwocie 100 zir. 

— W sali strzeleckiej, jak nam donoszą, żegnało 
wczoraj pewne grono obywąteli wspólną kolacyą od- 
jeżdżającego do Lwowa członka Wydziału krajowe- 
go p. Tadeusza Romanowicza. Dr Weigel wniósł 
pierwszy toast, następnie p. Reman imieniem „Z.go- 
dy, p. Bruśnicki imieniem rzemieślników, p. Bara- 
nowski polecił odjeżdźającemu sprawy przemysłu 
i handlu. Przemawiali dalej delegat czytelni akade- 
mickiej, p. Maślak imieniem Rnsinów po rusku i je- 
den włościanin. P. Romanowicz dziękował poszcze- 
gólnym mowcom. P. Pawlikowski Mieczysław wzniósł 
toast na pomyślność prezesa lewicy p. Ottona Hau- 
snera, p. Kohn wzniósł zdrowie posłów krakowskich 
Dra Weigla i Dra Asnyka, a p. Styczeń toast „Ko: 
chajmy się.“ “ 

— Naczelną redakcyę Nowej reformy objął 
Dr Asnyk. 

— Projekt statutu Stowarzyszenia budowniczych. 
W piątek dnia 20 grudnia o godzinie 3 po południu 
budowniczowie krakowscy obradować będą w sali 
konferencyjnej Magistratu nad projektem statutu Sto- 
warzyszenia budowniczych. Statut ten po zatwierdze- 
niu przez walne zgromadzenie, Wydział Stowarzysze- 
nia wyśle Namiestnictwu do zatwierdzenia. Ważność 
sprawy zapewne zachęci wszystkich tutejszych bu 
downiczych, architektów i inżynierów, posiadających 
upoważnienie rządowe trudnienia się zawodem, do 
wzięcia udziału w obradach. 

— 2 Uniwersytetu. P. Bronisław Zaorski, rodem 
z Warsząwy, otrzymał dziś na tutejszym uniwersyte- 
cie stopień Dra wszech nauk lekarskich. 

— Komisyą teatralna odbyła posiedzenie półro- 
czne d. 15 grudnia, na którem uznała, iż entrepry- 
za teatru krakowskiego zasłużyła bezwarunkowo na 
wypłatę subweneyi. Zasługą jej jest, iż wzmocniła 
personal tak, iż grono obecne może pokusić się 0 od- 
powiednie przedstawienie tragedyi i dramatu. Ubył 
z kompanii tylko Przybyłowicz, komik, ten przeniósł 
się do trupy Sarnowskiego do Płocka; w połowie 
grudnia usunęła się panna Ziembińska. Pomnożyli to- 
warzystwo wytrawni artyści Żelazowscy i Ruszkowski, 
zaangażowano pannę Zofię Grodzką, osobę młodą 
i nadającą się do ról drugiego rzędu, dotąd skąpo 
w tutejszym personalu reprezentowanych. Zachodzi 
jeszcze konieczność angażowania młodej naiwnej, 
któraby lepiej się nadawała do ról podobnych, niż 
dotychczasowe naiwne z konieczności. 

Cały personal grający składają 19 mężczyzn i 15 
kobiet, dopełniany przez 20 statystów. Jak na Kra- 
ków jest to personal ogromny, mimo czego, młode 
grono niewieście jeszcze wymagałoby znacznego 
wzmocnienia, jako zastępczynie tych, które zwolna 
usuwać się będą i być może, w nowym teatrze (daj 
Boże za lat kilka) zaprezentują je jako godne swoje 
uczennice. 

W tych 6 miesiącach operetka zajęła trzy. miesią- 
ce z 71 widowiskami. Dramat i komedya trzy mie- 
siące z 63 widowiskami. W ciągu tych, tylko Księ- 
cia pana powtórzono sześć razy. Po dwa razy po- 
wtórzono sztuki: Kościuszko, Dwór w Władkowi- 
cach, Oj kobiety. Artyści zatem mieli zadanie pra- 
cowite występować w-47 sztukach, bo zaledwie co 
czwarte widowisko było powtórzeniem dzieła grane- 
go. Z tego powodu nie można było wymagać kon- 
certowego wyuczenia się ról, bo nato czasu nie było. 

Role, co do ich ilości odegrali: Antoniewski ról 
23, Feliksiewicz 26, Jejde 28, Konopka 27, Lubicz 
17, Ruszkowski 13, Rygier 14, Siemaszko 20, Šli- 
wieki 24, Sobiesław 25, Solski 24, Stępowski 25, 
Werner 25, Winiarski 27, Wójcicki 25, Żelazowski 11, 
Hofimanowa 7, Siemaszkowa 6, Sułkowska 18, Wi- 
niarska 14, Wójcicka 12, Zaleska 8, Żelazowska 9, 


_ Rzeczywisty tajny radca baron Wilmowski, który 
był szefem gabinetu cywilnego cesarza Wilhelma I 


cesarza dożywotnim członkiem Izby panów. 


“i 


KRONIKA. 


= — książę Biskup Dunajewski wczoraj wieczorem 


banera. ` 

' Arcybiskup Morawski tym samym pociągiem prze- 

jechał ze Lwowa przez Kraków także do Wiednia. 

, JE. hr. Ludwik Wodzicki dzisiaj rano przejechał 
z Wiednia do Rzeszowa. 

~ — Wsprawie polskiego seminaryum w Ameryce ko- 


tolickiej, listowną odezwę od X. Możejewskiego, je- 
dnego z tamtejszych profesorów, z której warto przy- 
toczyć ważniejsze ustępy : 
„Ksiądz Dąbrowski, od 20 lat tu jako misyonarz 
pracujący dla Boga i swego narodu, widżąc, jak ten 
, naród w wielu miejscowościach marnieje dla braku 
odpowiednich kapłanów, choć nie miał na to odpo- 
wiedniego funduszu, zamarzył o założeniu seminaryum 
polskiego, aby wychowani i usposobieni według du- 
cha Bożego pracownicy wyszli pomiędzy lud. W tym 


Bóg mu dopomógł, że pomimo tysiącznych przeci- 
wności i upokorzeń zebrał fundusz i postawił wcale 
obszerny gmach w Detroit, którego widok załączam, 
Dotąd przyjął 50 młodzieży polskiej, wystarał się 
w Rzymie o odpowiednich nauczycieli i dziś sam jest 
_ przewodnikiem tego zakładu. Ale wszystkiego jeszcze 
temu domowi brak. Tu szkół wyższych, zwłaszcza 
polskich niema, więc na przyszłych alumnów wprzód 
w szkole przygotowawczej (konwikcie) trzeba młodzież 
urabiać i przysposabiać. A ledwo kilkunastu — i to 
z kraju przybyłych jest — którzy już jako przygo- 
towani mogą słuchać wyższych kursów. Także ledwo 
kilkunastu jest w stanie dać jakieś wynagrodzenie ; 
a dla reszty, nietylko o nauce, utrzymaniu, okryciu 
zakład musi myśleć, ale i wszystkich innych potrze 


też X. Dąbrowski wszystkie wolne chwile poświęca 
misyom i kwestowaniu drobnych ofiar na zaopatrzenie 
najkonieczniejszych potrzeb swego zakładu i zdobycie 
' książek odpowiednich. Ale na tem jeszcze nie koniec 
kłopotów. Przy wszechstronnej swobodzie amerykań- 
skiej natworzyło się tu pism polskich peryodycznych, 
które zamiast dobrego, tylko wiele trucizny pomiędzy 
lud polski rozsiewają. Także potworzyły się kliki 
narodowców, masonów itp., którzy lud od wiary i 
moralności odwodzą. Otóż seminaryum  detroickie, 
jako najwyższy zakład naukowy, widzi się w obo- 
 wiązku konieczności wydawania pisemka uczciwego, 
któreby. ludowi głosiło prawdę Bożą, a ostrzegało o 
skutkach i wpływach zgubnych elukubracyi. Ale nam 
brak materyału do tego. Przeto udajemy się z po- 
korną prośbą, by dobroczyńcy w kraju raczyli dla 
naszego zakładu ofiarować niektóre pisma tak ludowe, 
jak i wyższego zakroju. Może wydawcy polscy zeo- 
chcieliby łaskawie uczynić nam ofiarę z numerów 
z całego roku bieżącego, a i z dawnych lat by się 
przydały. Bóg dobry to wynagrodzi. 

Z pism peryodycznych byłyby pożądane między 
innemi następujące: Chata i Nowiny, Gwiazdka 
cieszyńska, Katolik, Kronika rodzinna, Oświata, 
Przegląd kościelny, Przegląd pedagogiczny, Prze- 
gląd polski, Przegląd powszechny, Świat, Świa- 
tetko, Swiatło, Wieczory rodzinne. Nie wiemy, 
gdzie onych szukać i jak adresować do włąściwych 
redakcyj. Na przyszłość z największą wdzięcznością 
koszta przesyłać będziemy, abyśmy tylko pisma z ca- 
łego roku bieżącego i w dalszym ciągu mieli. A tak- 
że każda książka, w jakiejkolwiek treści uczciwej, 
pożądanym będzie dla nas nabytkiem — ponieważ 
wszystkiego nam brak. 

Adres nasz: America, Unitet states, Polisch Semi- 
nary, Detroit Mich.“ 

Zarówno X. Dąbrowski, rektor seminaryum, jak i 
piszący odezwę X. Możejewski dobrze są znąni w na- 
szem mieście. Rzecz zasługuje na wszelkie poparcie. 
Pośrednictwa podejmuje się księgarnia katolicka Dra 
Miłkowskiego w Krakowie, do której też wszelkie 
przesyłki dla seminaryum w Detroit przeznaczone 
przesyłać można. 

— 2 Paryża donoszą, iż pani Carnot, oraz mini- 
strowie Tirard, Constans, Freycinet. i Guyot zaałabli 
na influenzę; Clemenceau i 22 urzędników minister- 
stwa spraw wewnętrznych dotkniętych zostało także 
tą chorobą. 

— Bohaterowie zpod Waterloo. Z groną oficerów 
angielskich, którzy brali czynny udział w bitwie pod 
Waterloo, żyją jeszcze jenerał George Whichcote, nie- 
gdyś porucznik 52 pułku piechoty; jenerał Earl Al- 
bemarle, podówczas chorąży 14 pułku; podpułkownik 
deputowany Brocone, a podówczas oficer w 11 pułku| 
lekkich dragonów ; podpułkownik Hewitt, podówczas 
kapitan w 14 pułku, i major Jackson, podówczas po- 
rucznik korpusu sanitarnego. 

— W Oxford wystawiono w tych dniach przedmio- 
ty starożytne, wykopane w Egipcie przez egiptolo- 
ga Petri. Najciekawsze są wyroby gliniane. Pochodzą 
one z czasów XII dynastyi i są ozdobione ciekawe 
mi napisami. Forma cżasz i naczyń zdradza pocho- 
dzenie cypryjskie i egiejskie w Egipcie, podczas gdy 
nigdzie jeszcze nie były znane. Zastanawia najwięcej 
fakt, iź na niektórych czaszach znajdują się napisy, 
niedające się podciągnąć ani pod alfabet hieroglifi- 
cany, ani inne. Uczeni domyślają się, że napisy od- 
noszą się do początków alfabetu feniekiego. 


żydzi. 

Z Hamburczyków, dyrektorów i ekspedyentów 
Tow. żeglugi nie stawił się żaden. Być może, sta- 
wią się później. 

Poszkodowany Mojżesz Leib Messita z Cho- 
rostkowa, były handlarz drzewa, opowiada swoją 
podróż do Oświęcimia w maju 1888 r. Przybrał 
fałszywe nazwisko, chcąc się dostać do Hamburga, 
by zrobić dobry interes. Miał fałszywą książeczkę 
robotniczą i przy dwakrotnem stawaniu do wojska 
uznany został za niezdolnego. Gdy się zjawił 
w Oświęcimiu, choć nie miał zamiaru jechać do 
Ameryki, zaprowadzono go do ajencyi z towarzy- 
szem Hechtem. Z aje1cyi ich wypuszczono, gdy 
oświadczyli, że do Ameryki nie jadą. Wrócili 
więc do sali 3ej klasy, gdzie Iwanicki nakłaniał 
ich do kupna kart okrętowych do Ameryki u 
Herza. 

— Sprzedaj nam pan karty okrętowe do Berlina, 
jeżeli to możliwe, bo my do Ameryki jechać nie 
chcemy — mówili Messita i towarzysz. 


jechał nadkontrolor, przed którym poskarżyli się 
na Iwanickiego. Słyszał tę skargę Iwanicki, któ- 
remu nadkontrolor polecił, by książeczki oddał 1 
pozwolił jechać Messicie i Hechtowi, dokąd chcą. 
Potem oddalił się nadkontrolor, lecz Iwanicki nie 
spełnił jego polecenia, przeciwnie, oddał obu po- 
dróżnych żandarmom, a ci odebrali im pieniądze 
i pakunki. Iwanicki nie dowierzał, by poszkodo- 
wani do Berlina, nie do Ameryki jechali. Czterna- 
ście dni był internowany Messita w Oświęcimiu. 
Potem udał się Messita na skargę do starostwa, 
lecz i starosta oświadczył skarżącemu, podobnie 
jak Iwanicki, aby sobie kupił kartę okrętową u 
Herza. Dopiero znacznie później otrzymał Messita 
pieniądze, które mu odebrano. 

Wezwany Iwanieki usiłuje wyjaśnić swoje 
postępowanie. 

‘Prokurator Dr Ogniewski mówi do Iwani- 
ckiego, że będzie przesłuchany taki człowiek, który 
za wpływem Iwanickiego musiał kupić kartę do 
Ameryki, choć tam ani myślał jechać. 

4 Iwanicki: Trybunał mi zarzuca same zbro- 
nie... 

Prokurator Dr Ogniewski: Bo były zbro- 
dnie ! 

Messita, zirytowany, przeczy przy każdym 
słowie Iwanickiemu. 

Swiadek Bernard Gronner potwierdza zezna- 
nia Messity w zupełności; Iwanicki zaś oświad- 
cza, iż wszystko to jest umyślnie przeciw niemu” 
uknutą intrygą. 

Tomasz Stołowski, góral z Nowego Targu, 
opowiada swoją niefortunną podróż do Ameryki: 
Wiózł ich furman Czyszezoń z Chabówki na wo" 
zie, przykrytym płachtą. Gdy koło Zatora żan- 
darm zbliżył się do wozu, woźnica powiedział, że 
jedzie po przędzę do Biały. Żandarm przecież nie 
wierzył temu i odkrył płachtę, poczem aresztował 
y adw, — Stołowski stracił na tej podróży 

złr. 

Obrońca prof. Dr Rosenblatt zapytuje Sto- 
łowskiego, co go spowodowało do podróży do 
Ameryki? czy go kto do wychodźtwa namawiał ? 

Stołowski odpowiada, iż skłonił go do jazdy 
brak zarobku, za którym wszędzie chodził. Otrzy” 
mał listy od krewnych z Ameryki, z których do- 
wiedział się, że tam jest zarobek i dlatego chciał 
jechać. Do emigracyi nikt go tu w kraju nie na” 
mawiał, ? 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 19 grudnis: Trzeci i ostatni gościn- 
ny występ panny Heleny Zimajer: wiat nudów, 
komedya w 3 aktach Paillerona. P. Helena wystąpi 
w roli Zuzanny. 

W sobotę Ż1go grudnia: Ostatni gościnny występ 
p. Adolfiny Zimajer, artystki teatrów warszawskich 
(wznowienie): Lolo (Bebé), komedya w 3 aktach 
Hennequina i Nojara; tłumaczył St. Dobrzański. 


z miasta i kraju. 


| —- Wystawy gwiazdkowe pojawiły się już we 
wszystkich niemal sklepach. Okna księgarń zapełnio- 
ne cennemi wydawnictwami w różnych językach ; 
dział polski zajmuje naturalnie najwięcej miejsca, 
a przedstawia on dziś szereg prac oryginalnych dla 
dziatwy, gdy do niedawna przekładami tylko można ją 
było karmić. Szczególniej Warszawa celuje wyda- 
wnictwami gwiazdkowemi — ona też zasypuje co ro- 
ku Kraków cennemi w tym kierunku pracami. Skle- 
py galanteryjne, znane dobrze, rozwinęły również 
niebywały dobór podarków na gwiazdkę. Co roku 
jest postęp pod tym względem, co roku wystawy 
świetniejsze. Patrząc na ten dobór zabawek, żałować 
przychodzi, że o naszej krajowej fabryce zabawek 
itak głucho. Drzewka zupełnie przybrane od kilku 
dni już znajdują się za wystawami cukierni obok 
przeróżnych łakoci na gwiazdkę, W tym dziale cu- 
kiernicy krakowscy, zawsze słynni, rozwinęli tyle za- 
biegów, że niewiadomo, któremu przyznać pierwszeń- 
stwo. Nareszcie i Rynek krakowski zawrzał życiem 
przedświątecznem, a stragany z artykułami świąte- 
cznemi już stanęły, $ 


— Dnia 17 grudnia pochmurno; term, od —05'1 
doszedł do —2:0 C. Barometr zwolna opada; o go- 
dzinie 7-ej rano d. 18 stan jego był 755 0 millim., 
term. —2'4 C. — Wiatr zachodni. 

— We czwartek d. 19-go grudnia: śś. Faustyna i 
Nemezyusza. 
OOOO ECK 0 RA DU OC OAZĘ 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno -fi- 
liozoficzny odbył dnia 29 listopada 1889 r. posiedze- 
nie pod przewodnictwem prof, Dra Zolla. 


Sprawy sądowe. 


Matactwa emigracyjne. 


Wadowice 17 grudnia. 
(28 dzień rozprawy). 

Okres rozprawy, rozpoczynający się z dniem 
dzisiejszym jest nader ważnym ze względu na to, 
iż od dziś stawać mają przed trybunałem poszko- 
dowani przez ajencyę wychodźcy, którzy przeszli 
przez praktyki ajencyi i doświadczyli na sobie 
jej działalności. Zawezwani są poszkodowani z kraju 
i wielu bardzo z węgierskiej ziemi, Słowaczyzny, 


Wtedy zabrał im Iwanicki dokumenta podróżne. n 
Dowiedzieli się poszkodowani wówczas, że przy- 
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Słowaczki z dziećmi, wieśniacy nasi i wieśniaczki, 
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Po południu o godzinie 2ej zaczęła się roz- 
prawa. 

Przewodniczący odczytuje pisma: O'Connela, 
Sterna, Balina (Hamburczyków, powołanych w cha- 
rakterze świadków). Pierwszy odwołuje się do 
swoich zeznań, złożonych w sądzie hamburskim; 
dwaj drudzy oświadczają gotowość złożenia zeznań 
w Hamburgu. — Prokurator Dr Ogniewski 
wnosi odczytanie zeznań, złożonych przez świad- 
ków w Hamburgu w śledztwie wstępnem. Obroń- 
cą Dr Łazarski wnosi zarządzenie przesłucha- 
nia w Hamburgu pp. Sterna i Balina. — Prokur. 
Dr Ogniewski sprzeciwia się wnioskowi obroń- 
cy. Pp. z Hamburga widocznie nie chcą przybyć 
dla wiadomych sobie powodów, które pan proku- 
rator podniesie przy ostatecznym wywodzie. — 
Obrońca Dr Łazarski broni swego wniosku, 
gdyż świadkowie ci nie byli słuchani w śledztwie 
na te okoliczności, na które dziś mają być prze- 
słuchani. W interesie prawdy i sprawiedliwości 
prosi obrońca o przesłuchanie świadków. 

Obrońca prof. Dr Rosenblatt wykazuje, że 
$$ 157 i 252 p. k. zezwalają na przesłuchanie 
świadków, wniosek więc obrony znajduje popar- 
cie w procedurze. — Obrońca Dr Goldhammer 
wykazuje, że logiczna konsekwencya uchwały try- 
bunału wymaga przesłuchania świadków. 

Obrońca Dr Korn prosi trybunał, aby O'Con- 
nela zawezwać do rozprawy, gdyż względem nie- 
go nie zachodzą prawne przeszkody. 

„Obrońca Dr Daniel jest zdania, że skoro idzie 
przy rozprawie o zbadanie prawdy, to wszystkie 
środki, a zatem i przesłuchanie rzeczonych świad- 
ków zarządzonem być winno. 

Prokurator Dr Ogniewski twierdzi, że po- 
stulat obrony jest niebywały i niezgodny z prak- 
tyką. Na początku rozprawy oświadczyli obrońcy, 
że świadkowie z Hamburga każdej chwili gotowi 

przybyć, ale się boją aresztowania. Zaprzeczyłem 

wieściom, trybunał się zgodził, a dziś dla błahych 
powodów świadkowie nie chcą przybyć, bo musie 
liby albo zeznać, że w porozumieniu z oskarżonymi 
działali, albo WSP kłamać, więc narażać się 
na następstwa. Świadków słuchano juź na okoli- 
czności, które, zdaniem obrońcy, decydują o zbro- 
dni oszustwa. Ten cały materyał mamy od panów 
z Hamburga, te ceny, na których opiera się akt 
oskarżenia, podali nam również pp. Balin i Stern. 
Nawet oskarżeni nie tłómaczyli się jednolitością 
cen — ztym wybiegiem wystąpili dopiero teraz, 
a wybieg ten sprzeciwia się zeznaniom hambur: 
skich świadków. Co do prowizyi, świadkowie 
hamburscy nic nie chcą zeznawać, bo dzielili się 
karygodnie zyskiem z oskarżonymi, i dlatego tak- 
że tu nie staną. Paragrafy przytoczone przez prof. 
Dra Rosenblatta stwierdzają słuszność zapatrywań 
prokuratora, iż dziś, po za salą tutejszą żadnych 
dochodzeń zarządzać nie można. Obrońca Dr Ła- 
zarski twierdzi, iż się przekonał, że zależy pro- 
kuratoryi na tem, aby tych świadków nie spro- 
wadzać. Dziś maska spadła. Obrona dopuszczałaby 
się zbrodni, gdyby tych świadków skłaniała do 
przybycia, gdyż nazwał ich prokurator kłamcami 
i oszustami. I spotkałby taki los świadków, jak nie- 
których z oskarżonych, którzy siedzą po półtora 
rokń, a nie wiedzą, za eo, W dalszym wywodzie 
twierdzi obrońcą, że wystąpienie prokuratora daje 
przedsmak tego, jak dalsi świądkowie obrony bę- 
dą traktowani. Tendencyą p. prokuratora jest za- 
ciemniać prawdę w tym procesie. 

Prokurator Dr Ogniewski: Na to nie już nie 
mam do powiedzenia... 

Trybunał zastrzegł sobie uchwałę o wniosku 
obrońcy Dra Łazarskiego. 

Następuje dalsze przesłuchanie poszkodowa- 
nych. 

Yana Fujarkos z Nagy-Ruska, Słowaczka, 
lat 18, przechodziła również przez ajencyę. Ma 
męża w Ameryce i ten ją wezwał do przyjazdu. 

Przewodn.: Wyście się wybrali na żniwa 
w r. 1888 do Ameryki? 

Anna Fujarkos: Hej! (znaczy tak). Opowia 
da dalej, jak wpadła z towarzyszami w ręce ży- 
da, który przeprowadził ich przez granicę za 5 złr., 
jak z Mysłowic wrócono ich do Oświęcimia i za- 
ciągnięto do kancelaryi hamburskiej; ztąd wypu- 
szczono ich, bo na Bremę chcieli jechać, poczem 
Baranek zaprowadził ich do ajencyi bremeńskiej. 
Baranek przeczy, jakoby ich gwałtem zaprowa- 
dził do ajencyi bremeńskiej. Słowaczka z krzy- 
kiem powstaje na niego i prowadzi go ku trybu- 
nałowi. Baranek się przyznaje. Słowaczka wycią 
ga potem, mówiąc: „Chodź!* z ławy oskarżonych 
Lówa, który groził jej żandarmami, jeżeli nie zło- 
ży pieniędzy na karty okrętowe. Pod wpływem 
grożby oddała Słowaczka wszystkie pieniądze Lö- 
wowi, 120 złr. 10 m. i jedzę złotówkę. Tak sa 
mo dali towarzyszący Słowaccy wychodźcy wszyst- 
kie pieniądze. (Porbszenie w sali). Na drugi dzień 
zamknięto ajencyę i do dziś dnia Słowaczka pie. 
niędzy nie odebrała. (Są w depozycie sądowym). 

Przyprowadzony do stołu trybunalskiego Lów 
tłamaczy się tem, że mu Słowaczka nie mówiła, 
iż była gwałtem zaprowadzoną. 

Wywiązuje się sprzeczka Słowaczki z Baran- 
kiem, który kwestyonuje jej zeznania. Słowaczka 
powołuje się na to, że jest chrześcianką i złożyła 
przysięgę. ANNA 

Eikemayer twierdzi, iż nigdy nie było po-| 
dobnego postępowania w kancelaryi, o jakiem Sło- 
waczka mówi. 

Obrońca Dr Cieszyński stwierdza pytaniami, 


i CZAS z Czwartku 19 Grudnia 1889. 


iż Lów radził Słowa 
ich żandarmi nie od 
Obrońca prosi o zanotowa 
Słowaczka przyznaje, iż 


Zamzibar 18 grudnia. Wissman kazał Bu- 
sziriego powiesić za okrucieństwa jakich się tenże 
dopuszczał. Emin basza za dwa tygodnie wyruszy 
w podróż z powrotem. 


sem. Prezes ministrów wskazał na kostytucyjność 7 
gabinetu, który jest konserwatywnym; nie ma ŻŽ 
zatem potrzeby rozwijać powszechnie znanego pro- 
gramu konserwatywnego. Osobisty zaś program 
| ministerstwa zawierają zapowiedziane w mowie 
tronowej. projekty do ustaw. Koniec dyskusyi za- 
proponowany przez stronnictwo rządowe uchwa- 
lono 63 głosami przeciw 33, a także przyjęto 
wniosek wzięcia adresu pod obrady. 

Belgrad 18 grudnia. Poseł serbski w Kon- 
stantynopolu, Nowakowicz, którego broszura p. t. 
„Bomba* obwinia o wzięcie jako minister od Bon- 
toux 200,000 dinarów, wniósł podanie do skup- 
czycy 0 zarządzenie w tej sprawie śledztwa. AS 

5.upczyna odrzuciła wniosek stronnictwa libe- 
ralnego względem zniesienia mono 
go i zastąpienia go podatkiem. 

Skonstatowano tut 
bez epidemicznego charakteru. A 

Zofia 18 grudnia. Przybyła tutaj księżna Kie- 
ynand wyjechał na jej spo- 


wych w ten sposób, ażeby wolno było z sumy 
rocznej 1,500,000 złr. przenosić pewną część na 
rok następny, gdyby takowa w pewnym roku 
w całości nie była wyczerpaną. 

Z kolei Karola Ludwika. Jak się dowiadujemy, 
ma wkrótce zajść ważna zmiana w wydawaniu 
rocznych kart abonamentowych na kolei Karola 
Ludwika a mianowicie postanowiła jeneralna dy- 
rekcya przedłożyć rządowi dotyczące przedstawie- 
nie w celu uzyskania pozwolenia na zaprowadze- 
„|nie rocznych kart abonamentowych także i napo- 
szczególnych swych liniach; dotychczas wydawano 
tylko karty abonamentowe na całą przestrzeń. 

Obniżenie się kursu akcyj kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej, przejawiające się od dwóch tygodni 
na giełdzie wiedeńskiej a motywowane pogłoską, 
że ta kolej nie będzie mogła wypłacić dywidendy 
od swych akcyj w zeszłorocznej wysokości (6:75 
procent), skłoniło radę zawiadowczą tej kolei do 
umieszczenia w dziennikach wiedeńskich obszer- 
nego komunikatu i wykazania w nim, że kolej 
lwowsko-czerniowiecka, rozporządzając gwarancyj- 
nemi subwencyami (płatnemi przez Austryę i Ru- 
munię) i dochodami z linii Lwów-Bełzec, z wicy- 
i wreszcie z kolei 
Kołomya-Słoboda rungurska, będzie w możności, 
bez użycia nadwyżki zysku przeniesionej z roku 
1888, dać akcyjnemu kapitałowi 5-procentową dy- 
widendę, t.j. wypłacić po 16 złr. od każdej ak- 
cyi a prócz tego udzielić superdywidendę po złr. 
3:50 od akeyi, słowem oprocertować dług akcyjny 
w zeszłorocznej wysokości. 
dowiadujemy się, że po koniec pażdziernika r. b. 
wzrosły dochody na linii Iiwów-Bełzec o 15:8 
proc., na wieynalnych kolejach bukowińskich o 
6:8 do 54:9 proc., a tylko na kolei z Kołomyi do 
Słobody obniżyły się one o 13 proc. Komunikat 
oblicza, że po wypłaceniu kuponu od obligów pier- 
wszeństwa pozostanie do rozporządzenia kwota 
580,000 złr., a w niej pomieści się bez wątpienia 
prowizya dywidendowa od 135.000 akcyj, licząc 
ją po 6:75 proc., gdyż na to potrzeba będzie tylko 

00 złr. 


czce złożyć pieniądze, aby 
ebrali. Słowaczka przyznaje. 
nie tego sprawdzenia. 
tylko Baranek groził jej 


Obrońca Dr Goldhammer: Po co wy jechali 
do Ameryki, czy was kto namówił? 
. Słowaczka mówi, że ją nikt nie namówił i że 
jechała do męża. 

świadek Janos Hreszko, z Terebes, 16-letni 
Słowak, zeznaje na te same okoliczności, 


Wiedeń 18 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu odpowiadając ną inter- 
pelacyę Fussa zawiadomił minister Gautsch, iż 
dnia 8 b. m. uzyskał sankcyę cesarską projekt do 
nowego regulaminu dla studyów i egzaminów far- 
maceutycznych, który niebawem zostanie ogłoszo- 
ny, a z początkiem przyszłego roku ma wejść 


Na zapytanie stwierdza, 


że jechał do Ameryki, 
bo był biedny i nie miał 


chudoby. Nikt go nie 


Maryanna Gnap, lat 17, z Miglesz, Słowaczka, 
zeznaje, iż strwożonym wychodźeom groził naga- 
niącz Baranek żandarmami. Zeznaje, że w kancela- 
ryi bremeńskiej nie grożono im żandarmami i że 
w tej ajencyi złożyła 77 złr. i dwie marki dobro- 


polu tytoniowe- 


Po dłuższej dyskusyi przyjęła Izba do wiado- 
mości rozporządzenią cesarskie względem zapo- 
móg i zaliczek z powodu klęski nieurodzaju w Ga- 
licyi, na Szląsku i Bukowinię, tudzież w Tyrolu i 


j kilka wypadków infaenzy 


mentyna. Książe Ferd 
tkanie do Carybrodu. 
Zanzibar 18 grudnia. Biuro Reutera donosi, 
iż Eminówi baszy podobno nie grozi już niebez- 
pieczeństwo; wkrótce spodziewają się go tutaj. 
. Waszyngton 18 grudnia. Harrison przesłał 
kongresowi notę, w której proponuje, aby kongres 
stanów nadbrzeżnych prolongowano na dwa mie- 
siące począwszy od 1 styczna 1890 r. 


O) 
Od Administracyi „Czasu! 

Na sprowadzenie zwłok Adama Mickiewicza na- 

desłał p. St. Gabryszewski z Jasła 28 złr. , jako 


połowę dochodn z przedstawienia amatorskiego, 
na ten cel urządzonego. 


Obrońca Dr Łazarski twierdzi, iż ma pełno- 
mocnictwo' wypłacenia złożonych pieniędzy w a- 
jencyi obu Słowaczkom i chłopcu. 
` Gnapowna wyjechała do Ameryki dla wielkiej 
nędzy i dla braku zarobku. 

Przewodniezący odczytuje trzy protokoły 
świadków, którzy do rozprawy nie stawili się. — 
Zeznają oni, iż do Ameryki pędziła ich nędza — 
w rodzinnej wiosce; że jechali w nadziei zarobku 
ch. Zeznają zgodnie z Anną 


Türk i towarz. interpelowali prezesa ministrów 
względem wykonywania ustaw wyjątkowych. 

Następne posiedzenie odbędzie się wieczór. 

Wiedeń 18 grudnia. Wszystkie dzienniki po- 
ranne, a także i najwybitniejsze organa opozy- 
cyjne oświadczają, iż są zadowolone z ustępu 
mowy Taafiego, dotyczącego prawa konstytucyj- 


nalnych kolei 


Prandenbióć powiada, iż odpowiedź wypadła 
tak, jak ją musiał dać cesarski i austryacki mi- 
Wszyscy prawdziwi przyjaciele konsty- 
tucyi mogą doznać uspokojenia w otwartem zape- 
wnieniu szefa gabinetu. 

Presse zaznacza, iż rząd wytworzył jasną sy- 
tuacyę przez usunięcie wszelkiego powodu do dal- 
szych niepokojów. Odpowiedź prezydenta ministrów 
nie potrzebuje żadnego komentarza i daje powa- | $$ 
żne zapewnienie nietykalności konstytucji. 

N. Fr. Presse widzi obecnie, iż konstytucya 
nie ulega już żadnej kwestyi, skoro Taaffe o- 
świadczył, iż konstytucya jest jedyną podstawą 
spokojnego rozwoju. 

EHsxtrablatt powiada, iż nawet ministeryam Au- 
'ersperga nie zdołałosy jaśniej i bardziej stanow- 
czo wyrazić idei jedności państwa. 

Wiedeń 18go grudnia. W miejsca profesora 
Suessa, któcy jako prezydent geograficznego To- 
warzystwa zrezygnował 1 ponowny wybór uczynił 
zależnym od wyboru nowego wydziału, wybrano 
pierwszego wiceprezydenta radcę 


na wezwanie krewny 


Franciszęk Bergil z Górnej wsi, ad Myślenice, Z komunikatu tego 


zeznaje, że miał przy sobie 114 złr., gdy wyje- 
chał do Oświęcimia. Chciał udać się do Hambur- 
ga, by zbadać, czy może udać się do Ameryki i 
j obek. Gdy w Oświęcimiu noco- 
przyszedł strażnik finansowy i rzekł, 
zebrał i szedł do Herza. Bergil się 
żnik oświadczył, iż Herz ma po- 
zy wysyłać wychodżeów; przytem 
: zagroził Bergilowi żandarmami. W kan- 
celaryi zastał Bergil dwóch panów, których teraz 
nie poznaje. Ci nakłaniali go do jazdy do Ame- 
ryki i do kupna karty, mówiąc, że są tanio sprze 
dawane, że w Ameryce dobrze, że w Hamburgu 
dostanie wikt za darmo. Za kartę okrętową za- 
płacił Bergil 62 złr. 50 et., osobno za bilet kole- 
jowy ILI kl. 17 złr. Było to w listopadzie 1887. 
Tłumaczono świadkowi, że jazda do Ameryki 
trwać będzie najwięcej 9—10 dni. Na wypadek 
niekupienia karty w ajencyi, grożono Bergilowi 
żandarmami. W Hamburgu, w ciemnej ogromnej 
sali, gdzie było wielu bardzo wychodźców, zapła- 
cił świadek pomimo obietnic ajencyi za no 
Jeden dzień oraz wikt 8 złr. Dali m 
derkę, łyżkę, widelec, 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji.) 


Spadek waluty złotej, rozpoczęty z końcem lipca 
b. r. poctępuje dalej, a w miarę tego, o ile ummej- 
sza się na giełdzie wiedeńskiej kursowa wartość 
niemieckich marek, francuskich napoleondorów i 
angielskich souverendorów, o tyle rośnie mce na- 
bywcza naszej srebrnej waluty i spada ażio złota. 
Z 19 spadło obecnie na 17 proc., gdyż 100 ma- 
rek, za które przed czterema miesiącami płacono 
w Wiedniu 58 złr. 85e., dziś stoją 57 złr. 75 c., 
a oewrotnie kapić możaa dziś w Berlinie za 100 
złr. 173 marek, więc o 2 marki 85 fenigów więcej 
niż przed trzema miesiącami. Równocześnie obni 
żył się również, chociaż mniej znacznie, kurs mo- 
net złotych Anglii i Francyi a w ślad tego dewiz 
i weksli płatnych na Londyn i Paryż. 


| 


Wszelkie papiery Wartościowe 


banknoty zagraniczne 
i monety 
kupuje i sprzedaje 

pod najkorzystniejszemi warunkami 
KANTOR WYMIANY 
filii e. k, uprz. galic. 

Banku hipoteczneg 
w Krakowie, Rynek, I. 30. 
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dworu Hauera. 

Temeszwar 18 grudnia. Lekarze skonstato: 
wali przeszło 650 wypadków zasłabnięcia na in- 
fuenzę. Przebieg choroby jest łagodny» 

Monachium 18 grudnia. Historyk tajny radca 
Giesebrecht umarł. 

Paryż 18 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby bromt Laur swego wyboru na posła; 
"| Hubbarda występował przeciw niemu, co wywołało 
protest ze strony bulanżystów. Prezydent był zmu 
szony przywołać kilku członków I4by do porząd- 
ku. Następnie 304 głosami przeciw 198 Izba u- 
chwaliła unieważnić wybór Laura. 

Granger motywował wniosek o amnestyi i żą- 
dał rozszerzenia tegoż na skazanych przez trybu- 
nał senatu, w końcu zaś zażądał dla tego wniosku 
nagłości. Minister Thóvónet odpowiedział, iż rząd 
ani wspomnianym skazanym, ani agitatorom, kto- 
rzy starają się niepokoić kraj, nie może udzielać 
amnestyi; czyny popełniane przy bezrobociach 
rząd będzie osądzał z łagodnością, o ile te osta- 
tnie nie były zamachami przeciw osobie i wła- 
sności. Nagłość odrzucono 338 głosami przeciw 61. 

Moreau żądał amnestyi tylko dla skazanych 
z powodu zawieszenia robót i zażądał następnie 
nagłości dla swego wniosku, którą atoli po prze- 
mówieniu Thćvóneta odrzucono 190 głosami prze- 


blaszankę i flaszkę z wodą 
do picia. Wszystko to mogło być warte 1 złr. 
Jechał Bergil okrętem 18 dni i 18 nocy; stracił 
przęszło 100 złr. 
Przewodn. stwierdza, 
no kartę na „Paket,“ a wyjechał „Unionem.* 


czy Bergil długo był w Ame- 


że Bergilowi sprzeda- 


Prokurator pyta, 


Telegramy własne „Czasu“. 

DE Wszelkie kupony i 
wylvusowane papiery warto- 
ściowe wypłaca się bez potrące- 
nia prowizyi. 


Bergil: Robiłem w fabryce — straciłem zdro- 
wie, co mi po życiu?.. 

Klausner twierdzi, że Bergil słyszał, iż żydom 
zabrano milion i chce z niego zapewne coś do- 
stać. Bergil przeczy temu. Na pytanie obr. Dra 
Korna odpowiada Bergil, że przyprowadzony 
w nocy, złożył zaraz piniądze i na drugi dzień 
miano mu wydać kartę. 

Józef Pajor wybrał się do Ameryki, I 
lepszy zarobęk. W Oświęcimiu z tow. 
poszli do p. adjunkta (ajenta) i tu w kancelaryi 
na zapytanie powiędzieli, że mają po 100 złr. Py- 
tano ich się także o dokumenta legitymacyjne, o 
cel podróży itd. — Ajent kazał mu złożyć 17 złr. 
tytułem zadatku na karty, dał im zadatkowe kar- 
ty a w Hamburgu mieli zapłacić resztę: Odjechal: 
we środę „Unionem*. O noclegu w Hamburgu o- 
powiada tak samo, jak Bergil, iż 6 złr. zapłacił za 
nocleg, wikt jednodniowy, szalki blaszane, łyżkę. 
Tytułem zadatku zapłacił więcej niż się należało, 
bo należało się tylko 25 marek. Szkoda więc wy- 
nosi 1 złr. 37 cnt., prócz tego kupił kartę na Pa- 
ket a jechał Unionem. W Ameryce był przeszło 
rok — pracował przy obrabianiu kamieni; do do- 
, Sprawił sobie ubranie, zegarek, 
zapłacił kartę jazdy z Buffalo do Ośmięcimia i 
jeszcze mu zostalo 50 złr. Zeznaje, że jak szli do 
kościoła, eskortował ich stróż. Za ogrodzenie ajen- 
yjść nie było wolno. Pajor żąda 


Wiedeń 18go grudnia. Pełna rozumu i taktu 
politycznego odpowiedź hr. Taaffego na interpe- 
lacyę Plenera, sprawiła wszędzie jak najlepsze 
wrażenie. Ma ona jeszcze tę;wielką zaletę, że wy: 
powiada szczerze całą prawdą o stanowisku rzą- 
du wobec najświeższych czeskich objawów, a sta- 
nowisko to jest jasnem. Bardzo zręcznym jest 
także zwrot do opozycyi, przypominający jej, iż 
powinna pozostąć także na gruncie konstytucyj- 
nym, a nie opuszczać sejmu pragskiego. 

Zapewnić was mogę, że w kołach opozycji od- 
powiedź wcale dobre sprawiła wrażenie i odsunę- 
ła myśl wszelkich skrajnych kroków. Koła te 
przyznają, że niepodobna żądać więcej, jak to, co 
przyniosła odpowiedź, która tym sposobem SZCZĘ 
śliwie ominęła zastawione sidła. 

ę, że Izba dopiero w piątek odroczoną 
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Skoro ©. Midy zaczął przewidywać, że balsam 
z kopaiwy i kubeby będzie zaniechanym przez 
lekarzy i wyraził w tym względzie swoje zdanie 
publicznie, to wielu z młodzież 
z niedowierząniem. Dzisiaj ta m 
do jak najgorliwszych zwolenni 
z Santalu Midy, które s 
po nich spodziewano, lecząc 
WE Na każdej kapsułce wy 


y uśmiechało się 
łodzież zalicza się — 
ków kapsułek 
prawdzają to, co się 
w bardzo krótkim 

ryte jest nazwisko 


UULU 
KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 18 grudniu. 2 godzina 30 min. popoł. 


Paryż 18 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu senatu interpelował Beaumanoir w sprawie za- 
wieszenia pensyi księdzu w Saint Brieu. Thóvónet 
oświadczył, iż rząd ma prawo wstrzymywać wy- 
płatę pensyi, przyczem powiedział: Nikogo nie 
chcemy prześladować, lecz pragniemy wzbudzić 
poszanowanie dla państwa obywatelskiego i świe- 
ckiego. Następnie 196 głosami przeciw 70 senat 
uchwalił porządek dzienny, pochwalający oświad- 
czenia rządu. We czwartek odbędzie się dyskusya 
nad fnnduszem tajnym. 

Londyn 18 grudnia. London Gazette ogłasza 
zwołanie parlamentu na 11 lutego 1890 r. 

Rzym 18 grudnia. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby odczytał prezydent pismo niedawno wy- 
branego w Pawii deputowanego Sbarbaro, w któ- 
rem tenże dziękuje za uznanie jego wyboru, tu- 
dzież wyraża nadzieję, iż prezydent zarządzi, aby | 4 
80 wypuszczono na wolność, iżby mógł złożyć 
przysięgę poselską i wykonywać swój mandat. 
Po dyskusyi przyjęto znaczną większością wnio- 
sek (rispiego, aby biura Izby zajęły Się kwe- 
styą, czy Sbarbaro ma być wypuszczony na wol- 


Bawi tu głównodowodzący we Lwowie ks. Win- 


Wiedeń 18 grudnia. Klub lewicy uznając, iż 
odpowiedź hr. Taaffego usuwa na razie niebezpie 
czeństwo prawno-państwowych zawikłań, nie zado- 
wala się wcale oświadczeniem rządu co do żądań 


mu posłał 180 złr. Anglobanki .... 
Prof. Nothnagel zasłabł na influenzę. A 10 
W Weronie influenza pojawiła się w koszarach nc A a 
cyjne mkomu w no » lwowsko:| 
zwrota szkody. 


Rzym 18go grudnia. W kołach watykańskich 
Koniec rozprawy o godzinie 5. 


twierdzą, iż alokucya, jaką Papięż zamierza wy- 
, [powiedzieć d. 30 grudnia na konsystorzu, będzie 
' | miała szczególniejsze znaczenie. Ojciec św. nie tyl- 
ko zaprotestuje przeciw dyskutowanej obecnie 
w Izbie ustawie o fundacyach dobroczynnych, ale 
także wystąpi przeciw racyonalistycznym teoryom, 
jakie rozwinął Crispi w mowie swej w Palermo, 
tudzież potępi złożenie z urzędu biskupa w Alta- 
mare Mgra Pellegrini, które nastąpiło z powodu 
nieporozumień, powstałych między tym księciem 
Kościoła a tamtejszym zarządem gminy. 

Papież przesłał Don Carlosowi, królowi portu- 
galskiemu, własnoręczne pismo, które mu wi ęczy 
podczać jego uroczystej koro 


czerniow. |230 — 
» połudn. . |127 — 


Renta węg.pap. | 97 97 
/ zł 


Dział ekonomiczny. 


Losy prem. węg. . . |187 — 
Losy tureckie . .. 


Usposobienie giełdy: pez ruchu. 
Berlin '18 grudnia, 


W sprawie reformy podatku od spirytusu bawi 
obeenie w Wiedniu liczna deputacya gorzelników 
morawskich. Weszli oni w poroznmienie z różnemi 
klubami parlamentarnemi, a między innemi także 
z komisyą gorzelnianą Koła polskiego. Żądania 
gorzelników morawskich stresz 
1) wliczenie spirytusu wyrabianego na 
cele przemysłowe do kontyngentu na przeciąg 2 
lat, 2) reforma systemu pauszalnego dla gorzelń 
kociołkowych, przerabiających materyały mączne, 
w tym kierunku, ażeby stopa podatkowa wynosiła 
35 złr. od hektol. i 3) reforma premij eksporto- 


4% Listy likw. pol. 
Ako, kol. Kar. uad. 
n austr. kred. , 


Atemy 18go grudnia. Rząd nie odpowiedział 
na interpelacyę Dellyanisa w sprawie Krety. In- 
terpelacya ta pomimo wszelkich starań opozycji 
straciła zupełnie znaczenie. Mniemają, iż kwestya 
poraszoną zostanie napowrót w innej 


noty, 
czają się w 3 pun- 5%, Listy zast. pols. 
nuncyusz Vannutelli 
nacyi w d. 28 b. m. 
Bnkareszt 18go grudnia. Nie stwierdza się 
wiadomość, iż królowa Elżbieta zamierza spędzić 
część zimy we Włoszech. 


0: P "WIEDZIALNY. REDAKTOR I WYDAWGA 
Antoni Miobekotaki, 


Bukareszt 18 grudnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu senatu toczyła się dyskusya nad adre- 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. |6% 


W: 


Listy dłużne Zakł. kredyt. 


7 i 45, Renta złota 
łość. we Lwowie w likwid. 


papier. nisopodatkow. 
Osy z roku 1854 po 250 m. k. 


Lwow.-Czern.-Jassy . 200 n 5% 
Siedmiogrodzkie I. . 200 A 
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr. 
|| Südbahn (Lombardy) 200 „ 


Lwow.-Czern. opod. 300 złr, 4% 5| 81 7£| Imperyały rosyjskie . . RE 

d ty Śzterlingi angielskie . . 
ki niemieckie za 100 marek 
— —| Rubel papierowy za 100 rubli . 
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włość. we Lwowie w likwid. 


Waluty. 5%, Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 


Theissbahn (Cisańska) 200 „ 


Siidbahn (Lombardy)500 fr. 30 
onko waka 200 i ; Be er 
> n 


n Złot. 200 złr. 59, 


3 3 3 3 3 3 
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Hraktów 18 grudnia. Ì| praca | żądają | 5% Listy dłużne Zakł. kredyt. 
jskie papierowe za 100. . |125 25/126 25] Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
Marki akio. a 8 .. .||57 80| 58 bo]  im.w. oprócz kuponu bieżącego 
30-to frankówka ważna. . . . . .| 940| 945| w rubl. i kop 
Rubel srebrny obrączkowy . . . .| 127] 137 


Obligi. 
Za 100 A. wart. im. oprócz kuponu bież. 
Wspólna państwowa renta papierowa . ||.85 40 


Listy zastawne. Lwów 17 grudnia. 


p o Boden-Credit Allg. złotem pł. 
[| 


Akcye kolejowe i bankowe £4" Obl. poż, kol. węg. (za Ostb.) 


prócz kuponu bieżącego. 


gę 50| Kolei Karola Ludwika po 210fzłr. 
Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 


— -| Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 


Obligi indemnizacyjne. AN Listy zast. Tow. kred. ziems. 


5% Donau-Reg, z r. 1870 złr. 100 


Galicyjskie obligacye indemnizacyjne . |104 —|105 50 GALE Banku hip. we Lw. „ 200 > 


4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie | — —| — - 
A Balio pożyczka krajowa . . . |104 25| — — 
41 0 


i RA Oblig. komun. gal. Banku kraj.. . |100 25) — — 
_ 4% Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 


4%, gal. Obligacye propinacyjne. Premiowe Wiedeński 
Banku galic. dla handlu i przem. kase e 2/0 E e 
ae Ae A Vo Banku kraj. gali 
5%, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10%, podat. 


4,5 Obligi pożyczki krajowej . 


Akcyejjbankowe. 


Anglo-austr. Banku . 


yl.Buda-Peszt złr. 5 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 SR GOA 


oprócz kup. bież. w rubl. i kop. . . | 87 —| 88 50] Miasta Krakowa 


n 


Credit-Bank węgierski . 
Oest. Länderbank . . . 


Listy zastawne t dłużne. Tow. austr. cze. 


Za 100 A. im. wart. oprócz kuponu bież. 


41°% gal. Banku krajowego. . 97 75| 98 50 
o|40 
E | 49 > 41 let. | 94 —| 95 — 
$ a 2 Wn» 56 let || 32 78| 95 16 
g 


no Da D 
n n n 


z 
m 
Sats 
o 
s 
s 


i Dl 5o > Bankulhipot. we Lw. prem. |103 75/104 75 
a" 5% ją. L 


CURIA Bank austr.-węgier. 
4'/, Bank austr.-węgierski w. a. 
4% Węg. Banku hip. prem. . . 


Aust.-weg. Bank. (N.-Bn.) 600 


Verkehrsbartk ogólny 
Wied. Bankverein., . . 100 


Warszawa 17 grudnia. 


n Tow. kr. z. wo Lw, nieokr. || 96 25| 97 75 Bazylika Budapeszt 


EE SENSE E EE E] 


5% Listy zastąwne I ser. . 


Priorytety kolei. 


Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4Y, 
» Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5%, 
Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4, 9, 


—|156 50| Koszyc, Oderb, 1079 200 zir. 5%, 


Wiedeń 17 grudnia. 
100 50/101 50)  Obligi długu państwa. 


RA Listy likwidacyjne” | ` 


Stanisławowskie i AR 
. warsząwskie I ser. 


Ferdynan. Nordbahn 10 
Gal. Karola Ludw. . 210 „ , 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4%, 


niepr. |100 25/101 50] 4%,,%, Renta papierowa . . 
6%, Zakł, kred zis. w Krak, 36 let. | 97 —| 99 50] 4%,% „ 


CZAS z Czwartku 19 Grudnia 1889. 


eśniczy egzaminowany, 
z gospodarstwem leśnem gruntownie obe- 
ny, posiadający kaucyę, poszukuje od 1g0 lu- 
o 1890 r. posady. Na żądanie wyśle świadec- 


Sæ Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet. 
oryginalne lub w odpisie. Zgłoszenia przyj- 
leśnictwo w Biadłubiskach, poczta 


== = Die P 64 
Jsme] || Dle E TESSE 


i najtaniej 


„Holandya _FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU. 


p:zog (2777-22 30) 
STANISŁAWA BEŁZĘ. 


Wydanie wykwintne. Okladka droncii | 606060600 000000:000000090009009 
grafowana. — Z fotografią kolorowaną we- 
dług rysunku Kostrzewskiego. — Stron 417. 


Cena 2 złr. 20 sa a WŁ. Woj ciechowski, 


Tegoż Autora: 


Za Apeninami, | JUBILER, 


Wydanie 2gie wykwint. Cena ztr. I'20. w Krakowie, przy ul. Szewskiej pod Nr. 9, 


erscheint gegenwärtig 42. Jahrgang. Sie ist während der langen Zeit ihres Beste- 

hens immer ihrem Motto: „Gleiches Recht für Alle“ treu geblieben und wird es 

auch in Zukunft so halten. s»llDie Presset‘ ist das billigste und. reichhaltigste 

Journal. Sie erscheint täglich als politisches Blatt in einer Morgen- und einer 

Abendausgabe; sie bespricht alle Fragen mit strängster Objectivität und enthält 

Original- Depeschen und Berichte aus allen Kronländern und den bedeutendsten 

Städten des In- und Auslandes. Sie liefert ferner ihren Lesern Y~ gratis "GMB 
ein belletristisches und illustrirtes Journal 


jak również 


> WSZELKIE INNE 
ssie, artykuły dewocyjne 


poleca 


| | | Am der schönen blauen Donau'* Tegoż Autora: . . a: A 

Andrzej Śchuitz das sich der grössten Verbreitung und Beliebtheit erfreut und h in der © d E 2 j aś ia Ï poleca Szanownej Publiczności SWÓJ skład wy- 

|a m) w Brakovyie, Semone erren yone Anerkennung findet. Die „Schöne blaue Donau“ enthält auch © ©SY Z OCY robów złotych i srebrnych A zaopatrzony 
RE SR SNK glnegzejch aU8E Ce u RU z 9 drzeworytami, stron 311. Cena 2 złr. pet p i i 3 

| [| Zamiejscowe zlecenia natych- Di o wezóff MESI a AP AREA tandi Skład u G. Gebetknera i Sp. w Krakowie SW CZ towarem BE gwiazdkę s PO cenach jak 

We miast załatwia. (2960-1-12) ie „Presse“ veröffentlicht regelmässig eine volistandige i w innych księgarniach. (2077-17-20) * mozna najumiarkowańszych. (2946-2-3) 


JES Verlosungs-Zeitung. E 
Durch die Gratisbeilagen „An der schönen blauen Donau* und die „Verlosungs: 
Zeitung“ wird das separate Halten solcher Journale erspart und das Abbonnement 
der „Presse“ stellt-sich um so Vieles billigor; wir sind daher berechtigt, zu sagen, 
dass die „Presse“ das billigste Tagesjournai ist. 
Im Roman-Feuilletom erscheinen die hervorragendsten Werke deut- 
scher und fremder Autoren. — Gegenwärtig veröffentlichen wir den Ruman 


„Alma“ von Christian Reid. 


Dann folgt: „Lady Baby“,von Dora Gerard, der Verfasserin des im vorigen Jahre 
in der „Presse“ ers-hienenen sensationellea Romans „Plündere den Nächsten“. 

Die „Presse“ ist bereit, jedem neu eintretenden directen Quartals-Abonnenten 
die bisher erschienenen Fortsotzungen dos laufenden Romans „Alma“; ferner als 
besondere Priimie zwei der folgenden Romane nach Auswahl, brochirt, gratis 
zuzusenden: „Die beiden Onkel“ von H. Littrow, „Raugraf* von Léon Slo6t, 
„Ihr Martyrerthum* von ©. W. B., „Monte Carlo“ von Ernst Ziegler, „„i”kiim- 
dere den Nächsten‘ von E. D. Gerard, Schuld und Siihmećtć von Mrs. 
Hungerford, ssf'iirstim* von Ludovic Halévy, »„iBie Sklavin ihrer 
Liebe% von K. Baranzewitsch, »oMoctor iżameau*< von Georges 
Ohnet und „„EABas Fräulein vom kioquemaure*ć von Grifin Castel- 
lana Acquaviva, sPaul Patoff von F. Marion Crawford und 
„iBoppeliebenćć von Wil helm Jensen. 

‘Abonnements Preis der „Presse“ sammt „An der schönen blauen Donau“ und 
Verlosungs-Zeitung für die Provinz pro Quartal mit täglich einmalıger Zusendung 7% fl., 
mit täglich zweimaliger Zusendung 8 fl. (2926-1-2) 


Die Administration der „„,Presse*, 
Wien, IX., ierggasse Nr. 31. 


Na wilię na drzewko ! 
różne ozdobne Francuzeczka ittri | 
PIERNIKI SALONOWEJE dictnm jet do amieszezonia przez miro „If, MEET dl A m 


> Meleny Nowoleckiej w Krakowie przy | ternationale de placement Mme S$. Sikorska 
w paczkach po 40, 30 i 20 e. ulicy Wiślnej pod Nr. 9. (295 2-2-3) | Cracovie, Rynek Nr. 7. 12933-2 3) 


Placek Kriles przekaan - 
pozna wyprzedaż 


Paczka przekładanych pierników < 
z konfiturą za 50 cent. Dor 
Całusków 30 za 25 cnt. >$ i 
OLF CEG © wyrobów: salanteryjnych wszelkiego rodzaju na podarunki 
K. MOLE IEG gwiazdkowe, Od 12 cent. do kilkudziesięciu złr., 
, w KRAKOWIE rozpoczęła się z dniem A grudnia (2801-9-12) 
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 


|od W Wagazynie F. Szukiewicza W Krakowie, 
TRAN RYBI BIALY IRET 


prawdziwy ` (2701-11-) 
z Bergen 


z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ w Krakowie przy 
ulicy Floryańskiej. Cena flaszki 40 c. 


JAomstaty Wiszniewski. 


Pewna reńska firma poszukuje zaj 
złożeniem gotówką */, należytości zakupna 
większych a Pizy dobrej obsłu- 
Tadaakow D ĵ. dze 1—2 wagonów 
tygodniowo. — Oferty z podaniem cen 
iwarunków przyjmuje Rudolf Mosse 
w Kolonii m. R. pod lit. P. 2486. 
(2904-1-3) 


IINA ŚWIĘTA! 


assojpy Jep oqefiy eq uapem uiewiunusqoij -MF 


je 


Ææ Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet. 


"opuosaf sizes yosun Me 


JES Probenummern werden bei Angabe der Adresse auf Wunsch gratis gesendet. 


|OĄMOZIJ EU 


HAOVWOJAC 


KONZE y | 


OGŁOSZENIE. 


—— eprom 
Mamy zaszczyt niniejszem zawiadomić, iż nasza 


WYBÓR NAJWIĘKSZY. 
_ JE Ceny konkurencyjne. Ta 
| W. Krzysztofowicz AE : : ; 
w Krakowie. Rynek 37, inia 4_». || odlewarnia żelaza i metali w Podgórzu 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


Drogistów i Fryzyerów znajduje 
się 
z Puder 
- ryżowy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 


[2596-25 | 


= Specyalne cenniki darmo i opłatnie. 
| ; (2920 5-8) ; już a została w ruch. A Q 
ykonywamy wszystkie odlewy w zakres handlowy, budowlany r d ; ; 
m e i maszynowy wchodzące, i możemy wskutek racyonalnego i postępowego g Przez CH" FAY, Fabrykanta Perfum 
13 = e urządzenia, takowe w jakmajkrótszym czasie i po najniższych Í| obszaru 4 morgi, 3 sady, treibhaus PARYZ, 9, Ulica do la Palx, 9, PARYZ 
iRZN= cenach uskuteczniać. (2690-7-17) 81) ly, tre: , 
H Wszelkie zamówienia upraszamy nadsyłać do naszego biura pod adresem: tuż przy trzech stacyach kolejowych, 


óe Be 


Bracia Kamsler 


w Krakowie przy ulicy św. Gertrudy Nr. 19. 


szych warunków udziela Zarząd dóbr|* 
|Hujcze poczta R awa Ruska. (298U-2-2, 


Po ac ZEW WADA NEAT 


8 godziny jazdy do Lwowa, z bardzo i i 
wygodnem pomieszkaniem, jest do wy- R 
dzierżawienia zaraz na 6 lat. — Bliż- VA ; i @ A: 


[2610-35-] 


> 
ć 


jeżeli(jna etykiecie każdego pudeł- 
a,wydrukowany jest orzeł i firma 
| A. MOLLA. 
| Trwały i pewny skutek tyoh pro- 


„WYRÓB KRAJOWY“. 
Zgęszczony ekstrakt słodowy 


za 


T Proisoowwanis nebst Zahlungsbedin 
H versenden wir auf Wunsch gratis und fran 


i fir kkStaats-und sonsti 


a : i | PÀ szkó j ier- 

; Beea e 0 a G pioniache foraüka 1 trze: 
h wow FZULSZIA O U ai 

FECAMP we FRANCYI krakowskie, żołądka, da łomu A pan Rae, 


chronicznem zaparciu stol- 
ca, w cierpieniach wątroby, zm- 
stojach krwi oraz hemoroidach 


przyjemny w użyciu środek zalecany na chro- 
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 

Skład główny w aptece IA. WWiszniewskie- i w najrozmaitszych chorobach 


ge w krakowie i P. Mikolasza we Iwo- kobiecych, zapewnił od wielu 
wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. OSTRZEŻENIE. lat tym proszkom obszerne wzięcie 


Cena słoika 36 ct. (1912-54) ` DF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "GRE 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka I złe. w. a. 


v 
ZIÓŁKA PIERSIOWEJ” mrama 
AV Z la 874658 DO H a BEZA I NO: 
Dr. SEEBURGERA. WU ka Trancu ska I SO 
Jedyny środek przeciw chorobom płuco- A 7 7 e SRA MECH Gość W, E ; HA a E 
i icie : ako wcieramie do opatrywani ca, reu wszelkiego rodzaju bolów 
ERA E : pEr yey katarom, członków i spraliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich Kikaleóze- 
owi, zapaleniu gardia, chrypce, ZA- | niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. W9ewnętrzmie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
fiegmieniu i t. p.— Pakiet 20 centów., za wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 90 cnt, 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzna jest 
centów więcej. (2102-40-) BF" © w podpis i znak ockronny Molla. i. | 


Do nabycia w aptece „pod złotą głową“ = WER: — 
aan oneee n Reasi [OLEJ TRANOWY M. KROHN & Comp. 


z pięknym liści 2 złr. Si 
Herbatę Congo EN on po a w Bergen (w Norwegii). 


Herbatę Pecco Congo kiście zaw | Najskuteozniejszy i zajodpowiedniojszy środek w elerpieninch piersiowyoh tac: prze: 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym; w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 


chem po 3 złr. 50 et. do 6 złr. za kilo. ZWS FSE ARE 

4 ł A wienia ogólnego odżywienia, wątłych dzieci. | (2211-76-78 

j Herbatę Pakling Congo ERĄ Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatnnków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
zapachem po 5 złr. za kilo; Flaszka z opisem użycia kosztuje í złr. w. a. 


o i lki Ì kn moi E e A S E AE E E E ETER 
flerbatę Souchong ideien po 2 złr. za Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben. 


wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt. 

Jeden z najlepszych iikierów. 
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 44 . 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
sem głównie dyrygującego. (2253-17-24) 

Skład główny w Fécamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76. 

„Prawdziwy likier Bónódictine znajduje się w składach na- 
„Stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 

=~ „nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 
„likieru Bénédictine“. Dostać można w Krakowie 
w handlu Antoniego Hiawetki, w cukierniach Stan. 
Remana i Hendricha, J. K. Knowiakowskiego, P. Mauricio 


| dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 
ulicy Floryańskiej i w handlu Jana Miki. 


(ażne na Boże Narodzenie. 
PROTOK. HANDEL HURTOWNY 
F.N. Giurovich 

"w Tryeście 

rozsyła opłatnie i oclone za zaliczką. 
Wino dalmat. krwawe beczka 28 lit. złr. 18 

s Marsala, Malaga, cypry.j= 
ASS śkie . . . . . . . bar. 5 lit. złr. 6 
FKiomiak franc. dobry i najlep. n n n „6—10 
Rum Jamaica prawdziwy . > » monn 5—8 
Herbatę praw. chińs. Souchong kilo „ 5—8 
 Ińawior prawdziwy rosyjski . . kilo „ 5:80 
Nicejską oliwę stot. blaszan. 5 lit. „ 4:85 


Hawe praw. mokka Hiodejda 5 kilo „10:50 
9 „_ jawę mieszankę 5 kilo „ 9— ; 


Pomarańcze wyborowe 40/50 szt. kosz. „ 1.89 
a m m f 
Syrup wapienno- żelazisty 


Cytryny » sło tn gin, 110 
 Mńasztany włoskie wielkie 5 kilo kosz „ 1:70 
j i wszelkie inne łakocie. (2858-3-3) 
Z PODFOSFEORANU WAPNA 
wyrabiany przez aptekarza Herbabnego w Wiedniu, z najlepszym 
skutkiem używany i polecany przez licznych. lekarzy 


jcierpiacym na pluca 


we wszelkich cierpieniach płuc, gruźlicy (suchotach płuc) szczególmiej 
w pierwsz. początkach, w ostrym i rozwiekłtym nieżycie płuc, wszelkim 


| 


VÉRITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Brevete en France et à TEtranger, 
beai d 


and o 


SA Maryazelskie 
Krople Zolądkowe 
H znakomicie dzialające 

na wszelkiego rodzaju choroby 
zoładka. 
„Niezrównane przy braku ape- 


tytu, słabości żołądka, wzdęciach, 

AA DZE „odbijaniu! y ka ak, kaszlu, kokluszn> chrypee, astmie, piety mastępnie AE S kilogram ; ; (2377-12-1 4) 2 - : ; 
LOO T 03 zołzowatym, cierpiącym na blednicę, niedokrewnym, rachitycznym rozsyła, za zaliczką Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie ządać preparatów MOLLA i MOLLA i © tylko I 
pochodza z, żolądka), Kurezach, i rekonwalescentom. A. Wi NE A W DEL 4 te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i: podpisem, 
zatwardzeniachn, prze AC owaniu Š A j Ej o e chł Š M $ ! > j A È 5 
Rie ROK : Wedle orzeczenia lekarzy podnosi Hierbabnego syrup wapienno» | handel dowozowy herbat i rumu EA Raje E ERAKOND E aae NE B E A o PRODACH M K PORE 
40 ct, podwójnej 70cent Główny Żelazisty szybko apetyt, sprawia spokojny sen, zwolnienie kaszlu, ustanie w Bernie moraw. ! W. Landesberg ape. iy GUB POKORA m Botea apt., — w JAROSŁAWIU 3 Wimocki mi 


J. Rohm apt., — w KOŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — 
i ZI ECI GI ESZGIE SI ( NOWYM SĄCZU W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa, R. Jakubowski apt., — w NOWYM 
D I, E! TARGU C. Laur., — w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., — w RZESZOWIE A. Karpiński aptek., 
Boże Narodzenie nadchodzi, każdy, kto chce |C. Schaiter i Sp., — w SAMBORZE C. Maresch apt, — W SOKALU E. Wysoczański apt., — 
znowu dzieciom sprawić wielką radość, niechaj | w STANISŁAWOWIE A. Strzemecki apt., — W STRYJU W. Komorowski apt., — w TARNO- 
zamówi moją wspaniałą ustawioną grupę bawi- | POLU F. Jamrógiewicz apt., E. Franz, — w TARNOWIE W. Miildner i Snółka, H. Wierzycki, 
dełek dla Fr. Leszczyński, Tad. Schar, Stan. Pawłowski apt., — w ULANOWIE J.  oński apt. 


chłopców i dziewcząt. 
1 pięknie ubrana lalk: lany Ivorin, i i 
Ia dan uay riS, mą którym każdy C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 


1 nowy instrument muzyczny, na któ. 
najpiękniejsze kawawałki wygrywać ża G R © z A D 
1 piękny miniatnr. teatr z ruchomemi igurami. y ' 74 
1 nowa gra do budowania, wieża Eifla, ń x © E A 2 / Bu U `J A Z D ¥ 
1 poczta w Kamerunie, nader komiczna mecha- ważny od 1 pażdziernika 1889 r. 


niczna zabawka 
1 przyrząd camera obscura z liczn. obraz. świetl., Odjazd z Krakowa (Podgórza): Przyjazd do Krakowa (Podgórza) i 
B'15 rano z Krakowa (kol. K. Lud.))do Oświęcima, 5:42 rano do Podgórza-Bonarki | ze Stryja, 


1 pudełko atłasowe z neceserem do szycia, I 
1 gust, teczka do pisania z papierem list. i kopert. 6385 „  „ Podzócza-Płaszowa Wrocławia, | 5:56 p Podgórza -Płaszowa Chyrowa, 


śluzu i usuwa nocne poty, następnie przy należytem odżywieniu podnosi two- 
rzenie krwi, u dzieci tworzenie kości, wzmacnia cały ustrój, a leczniczy skutek 
objawia się w lepszem wygłądaniu, tudzież podniesieniu sił i wagi ciała. — 
Liczne świadectwa lekarzy i podziękowania, tudzież dokładne pouczenie za- 
e Dra Schweizera dołączonej do każdej flaszki. 


Cena A flaszki 1 złr. 25 ct pocztą 20 ct. więcej za 
opakowanie. (Połówek nie ma). 


skład w aptece Karola Brady w 
(Kremsier) na Morawie w OMA 
4 enie! Praryuziwe Maryacelskie prenie 
żołądkowe bywają częstokroć falszowane i naślado- 
wane. W dowód prawdziwości tych kropli powinna 
każda flaszka być owinięta w opakowanie czerwone, 
zaopatrzona powyżej umieszczonym znakiem ochHronym, 

rzy każdej flaszcze znajdować SK] powinien przepis 
ywania kropli z wzmianką, że drukowany jest w 
drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier). 


 Maryazelskie | ieyszym skutkiem uży. 
da pigułki i teraz są seęsto naśla- 


| Kromieryżu, 


BĘ Uprasza się żądać zawsze wyraźnie J. Hierba- 

bnego syropu wapienno-żelazistego. Jako znak praw- 

dziwości znajduje się na flaszce i na kapslı zamykającej mazwa 

„ierbabny** wypukłem pismem, a każda flaszka ma powyż- 

szy protokółowany znak ochronny, na co uważać pro- 
simy. i 


WwW Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit“ 
Jul. Herbabnego, Neubau, Kaiserstrasse 73 i (0. 


wane przy zatwardzeniu 
dowane,dlategozwracać 


- należy uwagę na po- 

przeczyszczaj gce. boczną markę RIEDE i 
odpis aptekarza K. Brady w Kromieryżu. Cena 
PAEO pudełka 20 ct., ru ony po 6 pud.: 1 złr. Za 
poprzedniem nadesłaniem należytości kosztuje 1 rulon 
złr. 1.20, 2 rulony złr. 2 20, 3 rulony ztr. 3.20 opłatnie. 
Maryacelskie krople żołądkowe i maryacelskie 
żadnym środkiem 

hże są przy każdej 


szczające nie są 


3 


pipun przecz; 


j 6 i składowe tyc 

EYE udel SU opisie użycia wymieniono Ao 4 i EIS A 7 CAW 3 

R Ak Maryacelskie krople lub pig 3 SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. ; 1 menażerya ze zwierzętami i klatkami, 647 „ n Podgórza-Bonarki Wiednia. 6:20 „ „ Krakowa (Kol. Półn.)) Now. Sącza 

í } LH Lah A ia j SARA. EK AD ka Krzyki otaa g N I KO PPa do budow MARNE z oknami Bzkl., ja Żywca, 1019 Podgórza-Bonarki ze Zwardonia, 

w KRAKOWIE u W. Redyka apt., Leona Rosnera ||| 1 = umenfeld aptek., A. Sklopiński, J. Bewer, O. KIzyZanoWE ki; W 21m . 3, 1 gustowna książka z obrazkami 3 s wardonia, Aai AAN A ca 

_ apt, F. Gralewskiego aa T. Kiokiówicza aptek. || A- Fuchs iR. Keler; w BURSZGŁOWIE M. Nierczewski; w BKZEZANACH A. Durst apt.; 1 kompania żobnierzy > działem, * 219 BUSE Bakova LEOL TORS Biary, Wiedn., 10:31 „ n» Podgórza-Płaszowa | 0 Śri Eh 
- F. Sobierajskiego apt., E. Stockmara apt., J. Trau- w CZERNIOWCACH Golichowski apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WATRA F. 1 gra zmiany, i GBE GA Podgórza-Bonarki Now. 8ą6Za, ze Stryja, 
czyńskiego apt. spadkobierców, Konst, Wiszniew- Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmiilier; w GURAHUMORA E. Botezat; w „HORODENCE 2 stosowne żarty na gwiazdkę, non Orłowa, Chy-| 3:47 popoł. do Podgórza-Bonarki |  Chyrowa, 

_ gkiego apt., — w ANDRYCHOWIE u A. Mirono- ||| M. Axentowicz; w JARUSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała, Wasłycki; w JASLE R. Palch; j|20 szt. różnych ozdób na drzewko, rowa, Stryja. | 4:21 > » Krakowa (k. Półn.) ; Now. Sącza, 

| wicza apt, - W BOCHNI u M. Gattego apt., — w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁLOMYL J. NIAOTUWICZ , E. Stenzel ; „W KOPYCZYŃ- 20 szt. lichtarzyków. 2:44 popoł. zgPodgórza-Płaszową do 4-13 Podgórza-Płaszowa Żywca, Białej, 
CACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELUU A. Pawlikowski; w MILOWCE 20 szt. świeczek na drzewko, 301'„  „ Podgórza-Bonarki | Oświęcima. » a Wiednia. 


w CHRZANOWIE u A. Sporysza apt., — w DOB- 
CZYCACH u J. Bilińskiego apt., — w KENTACH 
u E. Sokalskiego apt., — w LIMANOWY uH. A. 

Zubrzyckiego apt., — w LIPNIKU u A. Fuchsa 


S| razem 765 szt. 5 złr. 16 et. z opakowa- 


do Żywca, | 905 wiecz. „ Podgórza-Bonarki | 
N.Sącza, Chy-| 9:16 „ ` n Podgórza-Płaszowa 


rowa, Stryja. | 938 „ n» Krakowa (k.K.Lu 


M. Quirini; w NIŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schnei- 
der; w PKZEMYŚLU A. Mańkowski; W PRZEMYSLANACH E. Baranowski; w KADUWCACH 
p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE xubinowicz; w SANUKU Giela; w SAMBORZE 
J. Aleksiewiecz; w ŚNIATYNIE F. Niemczówski; w, SUCZAWIE E. Liszka, J. Habermann; 


7:13 wiecz. „ Krakowa (kol. Półn.) 
miem. Za rzetólne dokładne wyko -nenie TĘCzZ n 
R ZB RP czy | 7:28 „  „ Podgórza-Płaszowa 


moja dawna sława. Na żąda ie nieodpo- | +, } U 
wiednie rzeczy wymieniam, — Tamże obfity wy- T50 „' „ Podgórza-Bonarki 
Odjazd z Tarnoważ Przyjazd do Mar 


| z Oswigcimaæ 


{ 


we dSchmidt-Seyferth 


PZA 


apt, — w MYŚLENICACH u W. Gumińskiego ; 
api: — w NIEPOŁOMICACH u J. Tichy apt., 80|| w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w STOROŻYNCU H. F! iillenbaum; w TARNOPOLU bór wszelkich robót galanteryjnych i skórzanych. « 
w SUCHY u K. Czerniekiego aptek., — w WIE- H. Kahane, F. Jaurogiewicz ; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WAILAMOWICACH F. g Magazyn Albert Reinfeld 4:56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa. 12:15 w nocy ze Stryja, Chyrowa. 
LICZCE u B. Mieczyńskiego apt., — w ZAKO- Schneider; w USTRZYSACH J. Riedi; w ŻOŁKWI A. Dadlec, apt. (2898-2-20, : - RPA E ANS Chyrowa, Stryja. | 11:12 przedpołud. ze Str a, Ch a, Orłowa. 
| PANEM u Ferd. Tabeau apt., — w ŻYWCU u L. w Wiedniu, ll., Praterstr. 9. 2:39 popołud, do Chyrowa, Stryja, Orłowa. 1:40 wieczór ze Stryja, Chyr rłowa. 
. Graffa apt, J. Herdliczki apt. (2449-11-) Rozsyłka za gotówką lub za zaliczką, (2903-2-8) | Czas podany jest według zegaru poszteńskiego, ( i i 
Czciopkami Drukarni „Czasn*. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, | Rządoa Drukarni Józef Łakociński 


